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Wybory do Parlamentu angielskiego są już 
na ukończeniu, a wynik ich nieji pozostawia 
żadnej wątpliwości. Różnica dwóch lub trzech 
głosów nie zmieni sytuacji. Obraz jest zatem 
jasny i wyraźny. Home rule, hasło rzucone przez 
Glądstona znalazło dość głośne i dobiine echo, 
nie takie jednak. jakiego pragnął i jakiego się 
może spodziewać granda old man z Havarden. 
Naród nie chce na razie słyszeć o Home rule. 
Pod tym względem dosadność odpowiedzi na 
apel premiera nie pozostawia nie do życzenia. 
Naród angielski uląkł się krzyku przeciwników 
bilu irlandzkiego, że całość i jedność państwowa 
są w niebezpieczeństwie i wotował przeciw Glad- 
stonowi. 

Na razie więc został bil pogrzebany. (zy 
na zawsze — wątpimy. Myśl rzucona będzie 
kiełkować i prędzej czy później zmartwychwsta- 
nie. Ani torysi ani wigowie nie będą odtąd w 
stanie kierować nawą państwa bez zajęcia wy- 
raźnego stanowiska w obec reformy administra- 
ayjnej w Irlandji. Home rule będzie i nadal, czy 
pod obecną czy zmienioną formą, hasłem, z któ- 
rym każdy późniejszy Rząd, czy to konserwaty- 
wny czy liberalny, będzie się musiał liczyć. Na- 
leży to poczytać Gladstonowi za zasługę. Praw- 
dziwie imponującym jest widok męża, który w 
siedmdziesiątym siódmym roku życia po przeszło 
pięćdziesięcioletniej wybitnej działalności polity- 
cznej bierze się z całym zapałem młodzieńczym 
do wykonania wielkiej myśli — wymierzenia 
sprawiedliwości narodowi od wieków uciśnionemu. 
Imponować musi każdemu ta potęga przekonania 
iwiara w słuszność sprawy irlandzkiej. Mąż z 
taką świetną przeszłością polityczna, jak Glad- 
stone, mimo wszelkich przeciwności, mimo utraty 
tylu wiernych dotychczas i uległych przyjaciół, od- 
wołuje się do nurodu i naraża się na oczywisty 
upadek i utratę władzy. Potrzeba bowiem było 
mie wiele bystrości umysłu, aby przewidzieć, że 
Raród tym razem nie pójdzie za Gladstonem, 
mimo całej a wielkiej popularności, jakiej mąż 
ten w całym kraju zażywa. Myśl jest zbyt nowa 
i zbyt śmiała, by naród tak na wskróś konser- 
watywny mógł się od razu do niej zapalić. Na 
to potrzebny jest wpływ dłuższego czasu. Jeste- 
śmy przekonani, że po latach może nie wielu 


myśl ta powróci i zwycięży. Na razie jednak | 


musi być zaniechaną, a Gladstone musi ustąpić. 
Klęska zbyt jest wyraźną i dobitną, by w kraju, 
który jest kolebką parlamentaryzmu, gabinet nie 
miał z wynika obecnych wyborów wyciągnąć 
„komókwencyj konstytucyjnych*. 1 rzeczywiście 
słychać już, że na najbliższej naradzie gabineto- 
wej ma zapaść uchwała o dymisji całego Mini- 
sterstwa, tak, że Parlament zostałby otwarty już 
przez nowy gabinet. Jaka będzie firma nowego 
Rządu, jeszcze nie wiadomo. Przyzwyczajliśmy 
się wprawdzie w ostatnich kilku dziesiatkach lat 
do regularnych oscylacyj Disraeli - Gladstone, 
albo Salisbury- Gladstone. Tym razem jednak to- 
rysi nie uzyskali absolutnej większości i muszą 
się ucieć do przymierza z liberalnymi dysyden- 
tami pod wodzą Hartingtona, dotychczasowymi 
wiernymi przyjaciółmi Gladstona, by uzyskać 
większość w Izbie niższej. Czy jednak przymie- 
rze to przyjdzie do skutku, pod jakiemi warun- 
ami i za jaką cenę, a co najważniejsza, czy 
będzie mogło liczyć na trwałość, trudno na ra- 
Zie przewidzieć. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

„. Szanowna Redakejo! W numerze z dnia 15. 

bież. mies. szanownego pisma Panów, jestem wy- 
mieniony jako kandydat „stronnictwa postępowe- 
o“ do Rady państwa na opróżnione po 

Śp. Auguście Starzeńskim mandat większej wła- 
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sności okręgu Tarnopolskiego. Wzmianką tą wi- 
dzę się spowodowany oświadczyć, iż nie mając 
ukończonych lat 30, nie mam wcale zamiaru i 
nie mogę ubiegać się o mandzt i że nie wiado- 
mo mi, by moja kandydatura przez kogokolwiek 
miała być postawiona. — Proszę o umieszczenie 
powyższego oświadezenia w łamach Dziennika 
Polskiego i łączę wyrazy prawdziwego powa- 
żania 
Leon Piniński. 
Grzymałów 16. lipca 1886 r. 


Proszeni jesteśmy o umieszczenie następu- 
jacego oświadczenia : 

Szanowny Redaktorze! Dziś dowiedziałem 
sie z dzienników krajowych o artykule starej 
Presse, w którym jest mowa o pogłosce, powtó 
rzonej przez posła Derschattę na zgromadzeniu 
niemieckiego Stowarzyszenia narodowego w Sty- 
rji, jakobym ja miał opowiadać, iż minister Skar- 
bu dał firmie Ofenheim & Comp. koncesję na 
założenie w Tryeście rafinerji petrolu, i że ta 
koncesja została wydaną w tym celu, aby znie- 
wolić posłów tryestyńskiech do głosowania prze- 
ciw wnioskowi prof. Suessa. 

Wprawdzie według owego artykułu Pressy 
p. Derschatta przytoczył moje nazwisko w formie 
pogłoski, mówiąc: Smarzewski soll es gewesen 
sein. Wszelako mam sobie za obowiązek oświad- 
czyć wyraźnie, że ani o projekcie nieznanej mi 
firmy Ofenheima, ani o wydaniu komukolwiek 
koncesji na rafinerję nafty w Tryeście nie mi 
nigdy wiadomem nie było, że przeto nie udzie- 
lałem nikomu i udzielać nie mogłem wiado mości, 
której sam nie miałem. 

Wiedeń 15. lipca 1886 r. 

Z wysokiem poważaniem 
arzewski. 


an 


Omawiając uchwalone przez Izbe deputowa- 
nych zmiany taryfy ełowej i stanowisko węgier- 
skiego Rządu do tej kwestji, pisze Pester Lloyd, 
co następuje: „Odpowiedź węgierskiego Rządu 
na odnośne pisme gabinetu austrjackiego odeszła 
już do Wiednia. Odmawia ona wszelkiego mery- 
torycznego traktowania przedmiotu, i stwierdza, 
iż Rząd węgierski od swego zasadniczego stano- 
O ileby jednak Rząd au- 
strjacki obstawał przy życzeniu podjęcia nowych 
rokowań, pragną tu, aby te rokowania rozpoczę- 
ły się dopiero w drugiej połowie sierpnia. W Wę- 
grzech uważają przeprowadzone prze4 Izbę de- 
putowanych modyfikacje za wcale nie bez zna- 
czenia, chociaż zdecydowani są nie komplikować 
sytuacji austrjackiego Rządu dla mniej ważnych 
motywów. O6 się tyczy nafty, są tego zdana, iż cło 
w wysokości 2 złr., lub nawet tylko w przybliże- 
niu równa temu stopa ełowa, nie jest do przyję- 
cia. O ileby jednak Węgry zgodziły się w ja- 
kikolwiek sposób na podwyższenie cła, o tyle za- 
żądają naturalnie kompensat. Szczegółów pod tym 
względem nie nłożono, ale panować będzie usi- 
łowanie, aby tylko z takimi wystąpić projektami, 
które Rząd austrjacki będzie mógł bez wszelkich 
trudności przyjąć i bronić. Takie zmiany są mo- 
żliwe szczególnie przy towarach bawełnianych, 
gdyż także wiedeńska i berneńska Izba handlowa 
oświadczyły się przeciw tym podwyższeniom. Wę- 
gry nie stworzą dowolnych trudności, ale skoro 
austrjacka Izba przeszkodziła przyjściu do skutku 
taryfy cłowej, a cła zbożowe już i tak w tym ro- 
ku nie będą mogły być zastosowane, przeto dla 
Węgier odpada wszelki motyw przyspieszania ro- 
kowań. Podczas ostatnich rokowań poniosły Wę- 
gry ofiarę, pragnąc, aby taryfa cłowa przed te- 
gorocznemi żniwami weszła w życie. Ponieważ 
przeszkodzono temu zamiarowi, przeto Węgry 
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Ma dziejowym przełomie. 


Powieść historyczna z XVgo wieku, 
Prz6ż 


Józefa Rogosza. 


Tom drugi. 


(Ciąg dalszy.) 

Gdy postanowienie moje stało się nieodwo- 
łalne, zapytałem Herminy, czy chce zostać moją 
żoną. Wprawdzie jako opatowi nie wypadało mi 
się żenić, lecz skoro cesarz i papież bez mojej 
winy chcieli mi opactwo koniecznie odebrać, 
więc Czemu, pytałem mego sumienia, miałbym 
się dłużej wiązać śmiesznemi względami i odma- 
Wikć sobie szczęścia, które mogłem znaleść u bo- 
ku ukochanej istoty, skoro księdzem nigdy nie 
byłem ? Jeżeli mam zginąć — myślałem — niech 
choć na kilka dni przed Śmiercią, napiję się Z 
pełnej czary miłości, a jeżeli wyrwę się Z matni, 
(o zwycięztwie nie mogłem już marzyć) i pójdę 
w świat chleba szukać, to stokroć będzie mi 
lżej znosić trud u boku istoty ukochanej, która 
siły moje podtrzyma i do walki z życiem mnie 
zachęci, niż gdybym sam jeden musiał żyć jak 
pies ! Przyznam wam się szczerze, że była jesz- 
cze rzecz jedna, która mnie zachęcała do rychłe- 
go poślubienia Herminy. Gdym pomyślał, jak się 
moi Benedyktyni na to wściekać będą, serca mi 
z radości skakało. Za nieżyczliwość okazywaną 
mi przez nich na każdym kroku, za ich szepty 
po kątach i ciche westchnienia, by wojewoda jak 
najprędzej dostał się do opactwa, ci ludzie nie 
byli warci innej nagrody! Bo i za cóż na mnie 
się gniewali? Czy ich może źle karmiłem ? Ależ 
każdy z nich utył jak wieprz! Czy może biczo- 
wanie im nie smakowało? Ależ do licha, za to, 
co się w opactwie działo, a była tam prawdziwa 
Sodoma i Gomora, ktoś Koniecznie musiał poku- 
tować, bo inaczej Pan Bóg byłby nas pokarał 
ogmiem siarczystym, trndno zaś było żądać, by 
pokutę pełniła głowa, nie nogi... 


mogą teraz prowadzić rokowania bez zbytecznego 
pośpiechu“. 


Z Warszawy donoszą do Czasu: 

W końcu sierpnia br. car Aleksander wraz 
z żoną ma przybyć na dłaższy czas do Króle- 
stwa Polskiego i zamieszka w Lubochenku, gdzie 
ukończono właśnie niedawno na przyjęcie pary 
cesarskiej nowy pałacyk myśliwski. Car ominie 
podobno Warszawę i albo pojedzie, jak w soku 
zeszłym, przez Brześć, Dęblin (fwanogród) ko- 
leją dąbrowską lub warszawsko-wiedeńska. Czy 
z powrotem zatrzyma się w Ware"awie, dotych* 
czas niewiadomo. 

W tych dniach bawił tu jenerał Czerewin, 
naczelnik „ochrony* cesarskiej, celem organiza- 
cji podróży i pobytu carskiego. W pierwszych 
dniach września ma przybyć do Lubochenka ar- 
cyksiażę Rudolf i arcyks. Stefania i zabawić 
dzień jeden lub dwa. Będzie to rewizyta, skła- 
dana przez arcyks. Stefanję w imieniu cesarzowej 
Elżbiety, carowej Marji Fiodorównie. Równocze- 
śnie odwidzi także w Lubochenku parę carską 
ks. Wilhelm pruski. Dotychczas zameldowano z 
orszaku austrjackiego 35 osób. Świta ks. Wil- 
helma składać się będzie z 7 osób. Margr. Wie- 
lopolski, jako administrator księstwa łowickiego, 
zajętym jest obecnie przygotowaniami w Lubo- 
chenku. Wszelkie zaś pogłoski o zjeździe trójce- 
sarskim zdają się być pozbawione podstawy. 


Były pułkownik Garibaldego, Fizzari, napi- 
sał i wydał niedawno broszurę o potrzebie zgo- 
dy pomiędzy Kwirynałem a Watykanem, wska- 
zując, że pierwszy krok ku zbliżeniu się, powi- 
nien hyć uczyniony ze strony Rządu, nie zaś ze 
strony Ojca św., który jako pokrzywdzony, nie 
może występować pierwszy z propozycjami. Cała 
prawie prasa włoska powitała broszurę tę bardzo 
sympatycznie, i jak twierdzą niektóre zagranicz- 
ne pisma, Rząd gotów jest rozpocząć z Watyka- 
nem układy. Tylko niektórzy dostojnicy rządowi 
nie mają nadziei, ażeby udało się zawrzeć z Wa- 
tykanem pewien modus vivendi, nie mówiąc już 
o formalnej i trwałej ugodzie. Zapatrywanie po- 
dobne je trafnem, bo Ojciec Św. przecież nie 
może nie ustąpić ze swych słusznych praw. 


Nowa opłata szkolną. 


(Głos z miasta). 

„Nałożenie wygórowanej opłaty szkolnej za 
naukę w szk.łach średnich — pisze do nas je- 
den z przyjaciół Dziennika Polskiego — zatrwo- 
żyło srodze uboższych rodziców, zwłaszcza przed- 
mieszczan, gdyż w ten sposób odjęta będzie 
znacznej liczbie ich dzieci możność dalszego 
kształcenia się. Rodzice odbierając obecnie dzieci 
swoje z8 szkół ludowych proszą kierowników 
szkół o radę, co mają z swoimi synami począć i 
do której szkoły we wrześniu ich zapisać, nie 
są bowiem wstanie opłacić 20 złr. ezesnego pół- 
rocznie ponosząc i bez tego znaczne wydatki na 
książki i przybory naukowe. Wprawdzie Rada 
miejska spełniając swój obywatelski ubowiązek, 
zaprotestowała przeciw tak wygórowanej opłacie 
dydaktrum, atoli jak się z poważnych źródeł do- 
wiadujemy, o cofnięciu rozporządzenia na razie 
nie ma mowy. 

Czyż przeto znaczny zastęp ubogiej dziatwy 
w mieście naszem, ma być zupełnie pozba- 
w lony dalszej nauki? Wszak 10 lub 11 letni chło- 
piecwyszedłszy ze szkoły ludowej koniecznie po- 
trzebuje jeszeze szkoły i Reprezentacja miasta po- 
winna się szczerze i poważnie zastanowić w jaki 
sposób pomódz dziś uboższej młodzieży. Stać się 
to może i powinno oczywiście nie bez pewnych 
ofiar ze strony gminy. Zdaniem naszem kreo- 


Hermina nie wahała się ani chwili, lecz 
przyjmując moją rękę, postawiła za warunek, bym 
dalej walezył do upadłego i z wojewodą nie wda- 
wał się w Żadne układy. — Będę twoją — rze- 
kła — ale pamiętaj, bym się za ciebie nigdy 
wstydzić nie potrzebowała! -— Dzielna niewia- 
sta! Przyrzekłem. 

. — Czy godziło się jednak poślubiać taką 
bliską krewnę ? — Spytek przerwał. 

Za ten grzech odpowiem przed Bogiem, 
gdy przed nim stanę! — Hermann odrzekł spo- 
kojnie.— W kilka godzin po otrzymaniu od Her- 
miny przyrzeczenia, przyniesiono mi strzałę z no- 
wym listem. Była to wielka ekskomunika, rzucona 
na mnie za to przez samego papieża, żem się 
bronił w opactwie i nie chciałem dopuścić, aby 
on 1 cesarz rozdrapali moje skarby. Uśmiechna- 
łem się i ekskomunikę sam spaliłem. Byłem pe- 
wien, że na tem się skończy i o całej sprawie 
w Opactwie nikt wiedzieć nie będzie, tymczasem 
wojewoda inaczej zarządził. Przez kilka dni na- 
stępnych padały wciąż strzały z odpisem eksko- 
muniki, a choć pod karą śmierci zabroniłem je 
podnosić, mimo to jedna, czy dwie dostały się 
ukradkiem mnichom w ręce i do kilku dni całe 
opactwo wiedziało, jaki grom padł na moją gło- 
wę. Służba i żołnierze nie wiele sobie z tego ro- 
bili, bo kaźdy z nieh był do mnie szezerze przy- 
wiązany, za to Benedyktyni zaczęli mnie unikać 
jak zapowietrzonego. Wtedy ponownie ich zwo- 
łałem. a pokazując im szubienieę, rzekłem krót- 
ko: „Kto mi się sprzeciwi, zawiśnie!* To po- 
skutkowało. Na tych pasibrzuchów nie ma jak 
gTOZA... Tego samego dnia wieczorem, najstarszy 
między mnichami, acz z ciężkiem sercem, pobło- 
gosławił mój związek z Herminą i ryczał Veni 
Creator ! aż mury się trzęsły. 

Odtąd oblężenie stawało się Coraz cięższe. 
Dawniej ludzie moi, korzystając 2 nieuwagi nie- 
przyjaciela, robili niekiedy po za mury szezęśliwa 
wycieczki i przywozili Świeżą żywność; teraz 
wojewoda takim nas wałem opasał, że nikt nie 
mógł Z opactwa nosa wyścinbić. Prócz tego na- 
stały wielkie upały, a z niemi pojawiły się roz- 
maite choroby. Ludzie mi marli, konie padały, 
woda w studniach wysychała, każdego dnia 
patrząc na wschód słońca, pytałem w duchu, czy 


śmierć bezustannie nademna wisiała, byłem szezę- 
śliwy, jak może nigdy w życiu, bo kochałem 
dzielną niewiastę i nawzajem ona mnie kochała. 
Nie przeczę, że jak niegdyś, tak i teraz pożada- 
łem bogactw i znaczenia, ale z innych przyczyn 
pragnąłem ich dawniej, a z innych teraz. Nie- 
gdyś starałem się e bogactwa i wysokie w Świe- 
cie stanowiska, aby używać i ezemś zabić nudę, 
której gorycz człowiekowi samotnemu zawsze ży- 
cie zatruwa; przeciwnie teraz łaknałem dostat- 
ków, aby je złożyć u nóg Herminy, marzyłem 
nawet o koronie, by nia jej białe skronie przyoz- 
dobić! O! wierzcie mi, rycerzu, człowiek do- 
piero wtedy jest skończonym człowiekiem, gdy 
spełnia wszystko, eo na Świecie spełnić powi- 
nien, gdy staje się niezbędnym choć dla jednej 
istoty i zostawia po sobie choć jedno istnienie. 
Takim uczułem sie pierwszy raz po ślubie z Her- 
miną... Byłem szczęśliwy, lecz moje szczęście 
nie odwróciło katastrofy. Przeciwnie zbliżała się 
ona szybkim krokiem. Z żywności zostały nam 
już tylko ostatki. Po wybiciu wszystkiego bydła 
jedliśmy konie, potem psy, w końcu nawet koty 
i szczury. Wkrótce jednak mogło i tego bra- 
knąć... Żona moja miała wciąż czoło pogodne, 
milicjanei dotąd się nie skarżyli, jedni mnisi ję- 
czeli po Kątach, dusząc oburącz wychudzone 
brznchy. Tydzień, najdłużej dwa, mogłem się 
jeszeze trzymać, ale potem co będzie? Bałem 
się o tem myśleć, by odwagi nie stracić i nie 
rozpaczać. A ja teraz gorę*ej niż kiedykolwiek 
pragnąłem Żyć, ponieważ moja żona powiedziała 
mi, że zostanie matką. Odtąd byłem potrzebny 
już nie dja jednej istoty, leez dla dwóch. Ponie- 
waż katastrofa wisiała nad nami, należało więe 
jak najprędzej koniecznie coś stanowezego po- 
stanowić. Bojae się zaś, by nas mnichy przy- 
padkiem nie zdradziły, uradziłem z żoną w czte- 
ry oczy, że za trzy dni wyruszymy z cała zało- 
ga o samej północy i Benedyktynów przed sobą 
pędząc, będziem się starali przerznąć przez obóz 
nieprzyjaciełski. Co. potem miało się z nami 
stać, zostawiałem to Bogu. W każdym razie spo- 
dziewałem się dostać do granicy franeuskiej... 
Tegoż dnia, część pieniędzy, którą mogliś- 
my z sobą zabrać, złożyłem w naszej sypial- 
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wanie niższego gimnazjum realnego 
miejskiego za opłatą 10 złr. kursowo 
do kasy miejskiej, może jedynie temu za- 
radzić. W budynku szkoły realnej wzniesionej 
znacznym kosztem gminy, stoi kiika sal próżnych, 
w których możnaby pomieścić niższe gimnazjum 
realne, otwierająena razie pierwszą kla- 
sę dla dzieci prawdziwie ubogich 
mieszkańców Lwowa. Reprezentacja miej- 
ske zasłużyłaby sobie na szczere uznanie i 
wdzięczność rodziców, w razie spełnienia ich 
najgorętszych życzeń. Wprawdzie ma być w tym 
kierunku postawiony jakiś wniosek na najbliż- 
szej sesji Rady miejskiej i wniesiona będzie pe- 
tycja do Prezydjum, na która zbierają szlachetni 
iniejatorowie liczne podpisy, ale wszystko zależy 
jedynie od dobrej woli i szczerości naszych władz 
miejskich. Zwracamy się zatem do naszego na- 
czelnika miasta, do pana prezydenta Dabrow- 
skiego, że naszym dzieciom dalszą naukę 
umożliwi a sobie w sercach rodziców i ich dzieci 
najtrwalszy pomnik wdzięczności postawi". 


Korespondencje. 


Warszawa 16. lipca. 
(Regulacja Wisły a strategicy rosyjscy. — Stra- 
chy przed Prusakami). 

Komisja wojskowa złożona z oficerów szta- 
bu kwatermistrzowskiego pod przewodnictwem 
jenerała Hur ki zastanawiała się nad projektem 
co do regulacji Wisły od Zawichosta aż do War- 
szawy. Obrady te są wprawdzie okryte tajemni- 
cą wojskową, tyle jest jednak pewnem, iż o sia- 
nowczej regulacji w przyszłości mowy być nie 
może. Panowie strategicy rosyjscy zarzucają, iż 
roboty około spławności Wisły pochłoną olbrzy- 
mie sumy, które wystarczą zupełnie na budowę 
nowej linji kolejowej, nadto zaś utrzymanie brze- 
gu w należytym stanie wymagałoby również bar- 
dzo wielkich wydatków co roku. 

Dalej zarzucili, iż Wisłą tylko przez kilka 
miesięcy do roku, najwyżej przez 5, dadzą Się 
towary spławiać, trzeba bowiem odliczyć porę 
zimową tudzież porę posuchy. 

W razie wojny, twierdzą panowie wojskowi, 
daleko łatwiej przychodzi nieprzyjacielowi rzucić 
gdziekolwiek bądź most na rzece o brzegach ró- 
wnych i uregulowanych, jak na rzece nieuregulo- 
wanej, zarazem łatwiejszą jest rzeczą bronić brze- 
gów zarośniętych wiklina, niż wyrównauych lub 
obwarowanych. 

Uchwała komisji tej przesłaną została do Pe- 
tersburga, gdzie niezawodnie w zupełności uwzgę- 
dniona zostanie. 

Tenże sam sztab kwatermistrzowski bardzo 
jest zaniepokojonym ruchami i koncentracją wojsk 
pruskich wzdłuż granicy rosyjskiej od morza 
Bałtyckiego aż po Szlask, gdzie znajdnją się kor- 
pusy szłąski i zachodnio-pruski, będące prawie na 
stopie wojennej i mające ogromną masę ka- 
walerji. 

Siła ta wojskowa wynosząca okało 65.000 
piechoty i 12.000 konnicy jest w ciągłem po- 
gotowiu. 


Żydzi w Europie. 


Przed kilkoma dniami wyszedł nowy rocznik 
żydowskich archiwów za rok Świata 5647 (od 
dnia 30. września 1886 aż do dnia 18. września 
1887). Oprócz czysto statystycznych doniesień, 
tyczących się żydowskiego kultu, zawiera książka 
ta sporo szczegółów odnoszących się do poruszo- 
nej świeżo we Francji kwestji żydowskiej. W 
przedmowie napisanej przez niejakiego p. Prague 
czytamy, że ubiegły rok przedstawia się dla ży- 


| dów bardzo pomyślnie. Chociaż — mówi autor — 


będę jeszcze oglądał jego zachód. Ale mimo, iż | ni, resztę rozdzieliłem między miliejantów i 


służbę. Beuedyktynom dałem nowe różańce, 
naczynia zaś tak złote, jak srebrne, kazałem 
bądź zakopać w piwnicach, bądź zamurować 
w miejscach niedostępnych, i wszelki ślad po 
nich zatrzeć, aby wojewoda szukał ich na- 
próżno do dnia sądnego. Chociaż robiłem 
wszystko w wielkiej tajemnicy, kochani moi Be- 
nedyktyni musieli coś zwietrzyć, skoro na dobę 
przed zamierzoną przezemnie wycieczką, uknuli 
ohydna zdradę. Spaliśmy właśnie snem twardym, 
gdy do komnaty naszej wpadł sługa wołając, że 
wojewoda niespodziewanie wtargnał do opactwa. 
Nie pokonał mnie nieprzyjacieł, nie zdusił mnie 
głód, zmogła mnie zdrada !... Zerwałem się na 
równe nogi, a żem sypiał zawsze w pełnej zbroi, 
więc mogłem się jeszcze bronić. W prawą rękę 
chwyciłem tedy kopię, lewem ramieniem objąłem 
Żonę w bieliźnie, a trąciwszy nogą lampę. co u 
łoża płonęła, tak, że upadła na posłanie, które 
zaraz się zajęło, wybiegłam przed pałac. Tam 
stał zawsze koń osiodłany. Skoczyłem w strze- 
miona, złożyłem kopię, i żonę przed sobą trzy- 
mając, puściłem się ku bramie, gdzie już od 
chwili wrzał bój zaciekły. Tam mój dzielny ka- 
pitan bronił wstępu wojewodzie. Przed soba wi- 
działem w jeden wielki kłąb zbita masę ludzi i 
koni, a o uszy moje obijały się krzyki, złorze- 
czenia, jęki konających, brzęk mieczów i łomot 
toporów, rżenie koni i nawoływania dowódców. 
Zdrady dopuścili się Benedyktyni. Miasto strzedz 
murów, na których ich wieczorem sam ustawiłem, 
uknuli spisek, wymordowali milicjantów przy 
bramie, i wojewodzie na oścież ja rozwarli. Gdy 
kapitan przybiegł, było już za późno. Wojewoda, 
uprzedzony o tem co nastąpi stał tuż pod bramą 
i ledwie ją otworzono, wpadł do opactwa. „Za 
mną!“ krzyknąłem do wiernej mi drużyny, i ko- 
pię wyciągnąwszy, uderzyłem w sam środek nie- 
przyjaciela. Grdziem był, co się ze mną działo, 
nie pamiętam. Nawet nazajutrz po tej strasznej 
nocy, ledwie tyłe wogłem sobie przypomnieć, że 
po pierwszem zaraz natarciu moja kopia pękła, 
poczem miecza dobywszy, siekłem w prawo i w 
lewo, a że mocne mam ramię, więe gdziekolwiek 
sięgnałem, tam zawsze było słychać jęk. Koń 
był podemną nieznużony, rozpacz siły mi doda- 
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Bazylei, Szwajeaiji I Wrocławiu pp. Haasenstsin 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotier 
i Spi, w Warszawie Richman et. Wrendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. 
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żydzi nie wszędzie jeszcze doznają tego szacun- 
ku, na jaki zasługują, to msja przynajmniej tę 
satysfakcję, że występujące w rozmaitych krajach 
przeciwko żydom stronnictwa, zaczynają się roz- 
padać. Antysemityzm —woła p. Prague — jeszcze 
nie wyzionął ducha, ale znajduje się już w o- 
statnick drynieniach. Następnie ubolewa autor 
nad podjętem w Niemczech prześladowaniem pol- 
skich i rosyjskich żydów, konstatuje natomiast z 
dumą, że w Anglji po raz pierwszy w osobie 
Nathaniela Rothschilda żyd mianowany został 
lordem i członkiem Izby wyższej. Wielką i uspra- 
wiedliwiona radość sprawia panu Prague Francja. 
Postępy żydów na polu naukowem,  literackiem, 
artystycznem i politycznem są wido*zne. L'Institut 
de France, w którym za cesarstwa było tylko 
dwóch żydowskich członków, liczy ich dzisiaj 
dziesięciu. W Izbie jest czterech deputowanych 
żydowskich; w Senacie zasiada dwóch Izra- 
elitow. 

W innym artykule, napisanym przez Ben 
Mosche, znajdujemy wypracowanie na temat: 
„Zydzi — a tytuły szlacheckie.* Któżby się był 
—mówi autor—spodziawał przed 90 laty, kiedy 
przyznawano żydom dobrodziejstwa obywatel- 
skiego i politycznego równouprawnienia, że bez- 
pośredni potomkowie tych żydów zapisani będą 
w herbarzach? Na co żydom potrzebne tytnło- 
wanie się baronem, hrabią, markizem? Przecież 
na mocy Talmudu jesteśmy wszyscy książętami ! 
Jeden z naszych uczonych powiada wyraźnie : 
„Izraelici są wszyscy synami króla,“ a Bóg wy- 
nagrodził nas jeszcze wspanialszą nazwą. Zwra- 
cając się do ludu izraelskiego wyrzekł Pan: 
„Będziecie dla mnie państwem arcykapłanów. * 
Nasze szlachectwo jest dawniejsze od szlache- 
ctwa potomków rycerzy xrzyżowych. Zdobyliśmy 
je sobie u stóp góry Synai przed 32 wiekami 
i t. d. Ben Mosche wylicza następnie nazwiska 
nowej żydowskiej arystokracji; spis jest długi. 
W Paryżu mieszkają pomiędzy innymi: hrabio- 
wie Camondo, QOahen d'Anvers: baronowie 
Rotschild, Hirsch, Almeda, Goldschmidt. W Lon- 
dynie żyją: hrabia Avigdor, lord Rothschild, br. 
Worms, Stern. W Frankfurcie n. M. Rothschild, 
Reinach, Weisweiller itd. Ogólną liczbę żydow- 
skiej ludności podaje rocznik w sumie 6,800.000 
głów. Na Europę przypala 5,400.000 żydów, 
które się dzielą na poszczególne kraje, jak na- 
stępuja: w Niemczech 562.000, we Francji 
63.000, w Austrji i Węgrzech 1,640.000 (w sa- 
mej Galicji 688000), we Włoszech 40.600, w 
Holandji 82.000, w Rumunji 233.000, w Rosji 
2,552,000 (a ponieważ jak wiadomo w Rosji jest 
bardzo "mie wiele żydów, więc przeważna ich 
liczba przypada na Królestwo, Litwę i resztę 
ziem zabranych) w Turcji 105.000 itd. W Ani 
żyje około 300.000 żydów, = tych 195.000, 
w azjatyckiej Turcji (25.000 w Palestynie). 
W Afryce mieszka 350.000 żydów. z tyeh 
200.000 w Abisynji, 60.000 w Marokko, 55.000 
w Tunisie, 250.000 wyemigrowało do Ameryki. 

Rocznik donosi dalej, że pierwszy żyd wszedł 
do francuskiej Izby w roku 1880; od tego Czasu 
Izba zawsze, z małemi przerwami, liczyła jedne- 
go lub kilku żydów. W republikańskim Senacie 
zasiada obecnie Naquet, znany apostoł rozwodu, 
i Millaud. Głośnymi żydowskimi deputowanymi 
byli, albo są jeszcze: Cremieux (członek Rządu 
obrony narodowej), Cerfbeer, Fould (cesarski mi- 
nister finansów), Kónigswarther, Pereire, Bam- 
berger, Lisbonne, Dreyfuss, Raynal (minister pod 
Ferrym) itd. Nad kultem żydowskim czuwa we 
Francji centralny konsystorz, mający swą siedzi- 
bę w Paryżu, i 12 podrzędnych konsystorzy na 
prowineji. Oprócz Paryża znajdują się konsysto- 
rze w Naney, Bordeaux, Lyonie, Marsylji, Bayon- 
nie, Vesoul, Lille, Besangon, Algierze (15 tysię- 
cy żydów), Constantinie, Oranie (20—26.000 ży. 
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wała, iskry, które mój miecz sypał rozjaśniały 
mi drogę. Skarb, znajdujący się przedemną, tuk 
mi był drogi, że broniąc go, byłbym się przebił 
przez sam Środek piekła !... 

Powoli zacząłem się wydobywać z żelaznego 
uścisku, wrzawa cichła, tłok robił się mniejszy, 
jeszcze kilka kroków a ocalę siebie i żonę! Aby 
u brzegu nie utonąć, whiłem koniowi obie ostro- 
gi, on rzucił się gwałtownie i za chwilę znala- 
złem się daleko za walezącymi, na krawędri 
owego lasu, który jeszeze niedawno rozbrzmie- 
wał muzyka moich rogów myśliwskich, a teraz, 
niestety, miał służyć zbiegowi za schronienie, a 
zabitej za miejsce wiecznego spoczynku... 

-— Jakiej zabitej? — Spytek przerwał. 

— Mojej żonie... Wśród walki kilka strzał 
śmiertelnych jej pierś przeszyło. Nie jęknęła, 
aby mnie nie przerazić... Czy słyszeliście, ryce- 
rzu, o niewiaście, któraby tak umierała? O1 cze- 
muż między temi strzałami nie było choć jednej, 
któraby i mego Życia nić przecięła !... Gdym w lesie 
stanął i na murawie ją złożył, już nie żyła. Nie 
słyszałem więcej ani jednego jej słowa, nie wi- 
działem więcej ani jednego jej uśmiechu! Zgi- 
nęła, a z nią moje szczęście, moje nadzieje, 
wszystko com posiadał i kochał!... A kto mnie 
odarł z wszystkiego? Oesarz Zygmunt Luksem- 
burgski i sprzymierzone z nim klechy! A kiedym 
wpatrywał się w jej blada oblicze i własny od- 
dech wstrzymując, słuchał, czy przypadkiem 
serce jej nie uderzy, wtedy olbrzymia łuna za- 
jaśniała na niebie i krwawem światłem oblała 
martwe zwłoki mojej biednej żony. To opactwo 
płonęło... Na pożegnanie choć tyle im zostawi- 
łem. Spejrzałem w tamtą stronę. Na plomien- 
nem tle rysowały się wyraźnie szerokie postacie 
mnichów, pastwiących się nad mymi milicjantami, 
których w ogień wrzucali — i błyszezące zbroje 
żołnierzy wojewody, szukających napróżno skar- 
bów pokonanego opata | 

O! wierzcie mi rycerzu, gdym patrzał Da 
tego trupa jak gołąb białego, na te płomienie 
bijące w boa i na te 1, p” - 
bryki, ogień takiej nienawiści roz ! 
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dów, oka tymi 10.000 obcych, hiszpańskich). 
W Alzacji i Lotaryngji są 3 konsystorze (w Me- 
tzu, Strasburgu i Kolmarze). 


Teatr lwowski. 


Sprawa naszego teatru, kawęcząca przez kilka 
lat ostatnich, a zaogniona po śmierci śp. Jana 
Dobrzańskiego ważnem tem dla Lwowa i 
całego kraju pytaniem, kto teraz obejmie przed- 
siębiorstwo i dyrekcję artystyczną teatru na prze- 
ciąg długich lat sześciu — zaczyna niestety na 
fatalna wchodzić drogę... Dość powiedzieć, że 
znalazł się nieproszony opiekun i doradca w 080- 
bie lwowskiego korespondenta Czasu, który w 
dzisiejszym właśnie numerze tego pisma rzuca 
się ni z tąd ni z owad i na obecnego kuratora 
fundacji Skarbkowskiej i na nieznanych nam 
wrzekomych kandydatów do przedsiębiorstwa tea- 
tralnego; potępia i od całej wartości odsądza 
jedynego racjonalnego kandydata, p. 
Bol. Ładnowskiego i z cynizmem, nie licu- 
jacym bynajmniej z „powagę“ organu stańczy- 
kowskiego, pozwala sobie „witać wiadomość, 
przez kronikarza Czasu podaną o spółce Gall- 
Sarnecki, zamierzającej ubiegać się o teatr lwow- 
ski“, mieniąc w dodatku tę kombinację... zmako- 
mitg (I!) Do obrony zaatakowanego kuratora hr. 
Skarbka nie widzimy dziś ani potrzeby, ani oka- 
zji, natomiast co do p. Bol. Ładnowskiego, 
ubiegającego się rzeczywiście o koncesję na lwow- 
skie przedsiębiorstwo teatralne, wystarczy zda- 
niem naszem tylko postawić tego Ładnowskiego 
przeciw owej „znakomitej“ spółce Gall-Sar- 
necki, aby sad ogółu naszego stanowczo 
wypadł na korzyść pierwszego. 

Zastanówmy się jeno, a raczej przypomnijmy 
sobie, kim jest p. Ładnowski, jako ewentu- 
ainy dyrektor sceny, a eo reprezentują w tej 
mierze pp. Galli Sarnecki? Pierwszy — 
człowiek prawdziwie inteligentny, artysta duszą i 
ciałem, zajmujący po Królikowskim niezaprzecze- 
nie pierwsze miejsce wśród naszych tragików, 
jest w dodatku ulubieńcem lwowskiej publiczności 
i może śmiało liczyć na jej szczere poparcie. 
Dowodem tego, że gdy wieść o jego kandydatu- 
rze rozeszła się po mieście, klaskano z radości 
w ręce i najwięksi pesymiści tm puncto naszej 
sceny kapitulowali, przyznając, że chyba jeden 
Ładnowski może nam dziś stworzyć scenę, jak 
Pan Bóg przykazał. Przeciwnie znów, czegoź 
spodziewać się można po takim p. Gallu, któremu 
powiodło się przyczepić do swojej firmy, szacunku 
godne zkądinąd nazwisko p. Sarneckiego — 
dobrego nowelisty, publicysty itd., lecz ani odro- 
biną nie kwalifikującego się na kierownika choćby 
trupy prowincjonalnej, a cóż dopiero sceny sto- 
łecznej! Lecz wróćmy do p. Galla. Człowiek 
młody jeszcze i pełen wygórowanych ambicyj, nie 
stojących w prostym stosunku do talentu i wiedzy 
muzykałnej, przyszedł do Lwowa w charakterze 
dyrygenta koncertów przy tutejszem Tow. muzyczn. 
Na tem acz skromnem stanowisku miał przecie spo- 
sobność roztoczyć w całym blasku ogon pawi 
swojego talentu i nauki, mógł w ciągu jednego 
roku pozyskać sympatję Lwowian, mógł przynaj- 
mniej jako nuk z batutą w ręce zaimponować 
licznym lwowskim melomanom. Nie uczynił 
jednak tego wszystkiego — natomiast wywołał 
mnóstwo kwasów, okazał się miernym dyrygen- 
tem, więcej jak miernrm kompozytorem — a 
dziś zapragnął szukać nieznalezionych na estra- 
dzie koncertowej laurów, jako przedsiębiorca sto- 
łecznej sceny! Na jego nieszczęście staje do 
współzawodnictwa taki Bolesław Ładnow ski... 
na nasze jednak nieszczęście spółka Gall-Sar- 
necki zdaje się mieć protekcję sfer decydują- 
cych (vide wspomnianą korespondencję Czas 
bądącego w takich razach echem tych sfer.. ) 
I to właśnie skłania nas dziś de najkategorycz- 
niejszego protestu — w imieniu tej nieszczęśli- 
wej publiczności lwowskiej, w imieniu powagi 
stolicy kraju, w imieniu wreszcie całej prowincji, 
podatkującej na rzecz subwencji teatralnej — 
przeciw tego rudzaju eksperymentowi, i komicz- 
nemu i fatalnemu zarazem, jak udzielenie kon- 
cesji spółce, pokroju p. Gall i Sar- 
nacki! 
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Lwów dnia 17. lipca. 


Wiadomości osobiste. Członkowie Wydziału 
krajowego pp. dr. Hoszard i dr. Weresz- 
czyński, wyjechali wczoraj na kilkorygodniowy 
pobyt, pierwszy do Karlisbadn, dragi do Szczawnicy. 
Na zastępcę dr. Wereszczyńskiego, powo- 
msn 


póki z tej piersi ostatnie tchnienie nie ułeri, 
będę nieprzejednanym wrogiem tego cesarza, 
który mnie oszukał i tych klechów, którzy mnie 
zdradzili 

— Ależ ten cesarz jest tak samo Niemcem 
jak wy, rycerzu! — Spytek przerwał. 

— Cóż to ma do rzeczy? — Hermann zazi- 
wiony zapytał. — Czy dla tego, żeśmy obadwa 
Niemcy, ja miałbym niewinnie cierpieć, a on 
bezkarnie więcej broić? Ja oceniam ludzi nia 
wedle ich mowy, lecz wedle ich ezynów. Od 


jednych rodziców pochodzimy, uczy nas pismo 
ńwięte, więc wszyscy braćmi jesteśmy, krom 
Kainów, co ludzki ród kalają, a Zygmunt to 


pierwszy Kain! I odkąd mnie dotknęła ta sroga 
niesprawiedliwość, zacząłem współczuć niedolę 
wszystkich nieszczęśliwych i dla tego tak we 
Francji jak w Irlandji biłem się z Anglikami, bo 
oni tam słabszych ciemiężą, w Czechach zaś z 
Niemcami, bo ci Słowian uciskają. Myślałem, że 
ż cesarzem spotkam się gdzie oko w oko, lecz 
niestety, nigdziem go nie widział... Ale co 
R nie nastąpiło, może Bóg da, że jutro się 

„ — Oto, rycerzu, smutne koleje ostatnich lat 
mojego Życia — konczył Hermann. — Własnemi 
rękoma wykopałem grób żonie, a gdym nad nią 
mogiłę usypał, wbiłem w nią krzyż mieezem wy- 
ciosany i źmówiwszy modlitwę za spokój jej du- 
szy, wyruszyłem w świat. Byłem we Francji i 
w Anglji, współczułem niedolę [rlandezyków, na- 
uczyłem się nienawidzieć dzikich panów Szkocji, 
a gdy mnie doszły pierwsze wieści o wojnie w 
Czechach, pospieszyłem tam natychmiast, by się 
przypomnieć cesarzowi I klechom. Teraz jestem 
tu, a gdzie jutro będę, Bóg wie jeden. Jeżeli 
książę litewski wyda wojnę cesarzowi, zaciąpnę 
się pod jego chorągwie, a jeźli tego nie uczyni, 
bądż do Czech wrócę, bądź pójdę za eondottiera 
do pierwszego lepszego barona żyjącego Z cesa- 
rzem w n.sprzyjaźni i walcząc z tym, ktory mnie 
haniebnie skrzywdził, ałbo jego zwyciężę, albo 
sam zaszózytnie życia dokonam. 


(Cigg dalszy nastąpi). 


łany został hr. Scipio, zastępca członka Wy- 
działn kraj., który dziś objął kierownictwo depar- 
tamentu kultnry krajowej. 

Kałendarz. Niedziela (18.): Szymona — 
Unisława. Wschód słońca o godz. 4. min. 24, za- 
chód o godz. 7. min. 44. 

Poniedziałek (19.): Wincentego z Panli — 
Wodzisława. Wschód słońca o godz. 4. min. 25, 
zachód o godz. 7. min. 43. 

Kalend. myśliwski. W lipcu wolno po- 
lować: na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie. 

Nekrologja. Joanna Kondratowiczowa, 
córka zasłużonego pedagoga, Teodozego Sieroczyń- 
skiego, zmarła w Petersburgu. Mieszkając dłngo 
w Omsku, gdzie mąż jej był prokuratorem, zło- 
żyła bawiącym tam rodakom liczne dowody ofiar- 
ności. Urodzona w Warszawie r. 1824, po ukoń- 
czenin pensjonatu w Puławach, czas jakiś pi- 
sywała do Zorzy, redagowanej przez Panlinę 
Kraków. 

+ Śp. Ignacy Łyskowski. W Poznaniu zmarł 
14. bm. dzielny obrońca sprawy polskiej na kre- 
sach, Ignacy Łyskowski, długoletni poseł Sejmu 
pruskiego i Parlamentn niemieckiego, były prezes 
Koła polskiego, prezes Towarzystwa nankowego 
W Toruniu, członek komitetu wyborczego na Pru- 
sy zachodnie i członek Zarząda wszystkich pol- 
skich instytneyj w Prusach zachodnich. Już w r. 
1848 wraz z biskupem Janiszewskim i śp. Nie- 
golewskim bronił śp. Ignacy sprawy narodowej 
w Parlamencie frankfurckim jako delegat Prus 
zachodnich. Powróciwszy do rodzinnej wsi Mie- 
leszew, doprowadził ją do wysokiej kultury, nczy- 
nil z niej wzór racjonalnego gospo arstwa, a owo- 
ce swego doświadczenia złożył w doskonałym prze- 
wodnikn, znanym w całej Polsce, pt. Gospodarz: 
Znakomity rolnik, pisarz agronomiczny i publicy- 
sta, brał gorący ndział we wszystkich sprawach 
i pracach społecznych i politycznych Prns zacho- 
dnich, posłnjąc przytem nienstannie od łat dwu- 

| dziestn. W Sejmie pruskim i Parlamencie wy- 
trwale stał na wyłomie i z zapałem bronił praw 
narodu polskiego. Polska traci w zmarłym jednego 
z niezmordowanych rycerzy publicznej sprawy. 
Żywot tego męża służyć może za przykład jak 
żyć i pracować dla ojczyzny należy. Cześć gorą- 
cemu patrjocie, zacnemn obywatelowi i dzielnemu 
posłowi ! 

Dla wdowy po żołnierzu wojsk polskich z r. 
1863, która z trojgiem dzieci znachodzi się w nę- 
dzy, nadesłano z Tarnobrzega 1 złr. 

Dla pogorzelców. P. Florjan Rakowski, wła- 
Ściciel dóbr „Kaczkówki* (na Podoln rosyjskiem) 
w Jampolskim powiecie, złożył w Prezydjaum Ma- 
gistratn lwowskiego następnjące datki: 

Na rzecz pogorzelców miasta Liska jeden list 
likwidacyjny Królestwa Polskiego Nr. 136.756 na 
100 rubli srebrem wraz z» l6ma kuponami, z któ- 
rych pierwszy płatny 1. grudnia br. 

Na rzecz pogorzelców miasta Stryja 100 ru- 
bli rosyjskich w gotówce. 

W końcu na rzecz odbudowania kościoła w 
Stryju, 100 rubli ros. w gotówce. 

Manewry cesarskie. Zarząd warstatów kolei 
Karola Ludwika przygotowuje oświetlenie elektry- 
czne, które będzie na specjalnym wozie, przy po- 
ciągach dworskich i wojskowych tak umieszczonem, 
aby można było w potrzebie natychmiast cały po- 
ciąg oświetlić. Radca Rządu p. W. Sladkowski 
bawi od dwóch dni w Wiedniu, gdzie opracowują 
rozkład jazdy dla pociągów wojskowych, które 
kursować mają podczas manewrów. 

Komunikacja telegraficzna wczoraj i onegdaj 
skutkiem burzy przerwaną była pomiędzy Wiedniem 
a Lwowem. W licznych miejscowościach wzdłuż 
linji kolejowej Północnej drogi żelaznej miały 
miejsce oberwania się chmury. Skutkiem tego de- 
pesze z Wiednia do Lwowa przesyłać musiano przez 
Bnda-Peszt. 

Mianowania. Prezydent ministów, jako kiero- 
wnik Ministerstwa spraw wewnętrznych, zamia- 
nował sekretarza Rządu kraj. na Bukowinie Piotra 
Józefowicza, ck. starostą pow., a komisarzy 
powiat. Ludwika Gasparyego i Dymitra Ma- 
giora, sekretarzami Rządu krajowego na Bu- 
kowinie. 

Z ck. armji. Pułk. Leonard Mogiła Stan- 
kiewicz, pozostający w ewidencji 22, bataljonu 
strzelców Btyryjskiej obrony krajowej, przeniesiony 
został na swoje żądanie i po orzeczeniu ponownej 
komisji superarbitralnej, jako inwalid w stan spo- 
czynku obrony krajowej. 

Stypendjum z zapisu Joela Biera, o rocznych 
210 złr., przeznaczone dla uczniów szkół Średnich 
wyznania mojżeszowego, nadał pan Józef Koli- 
scher, wykonawca testamentu zapisodawcy, Enslo- 
wi Kesslerowi, uczniowi II. kl. gimnazjum w Sta- 
nisławowie. 

Dyplom honorowego obywatelstwa miasta 
Lwowa, nchwalonego dla p. O. Pietrnskiego, spi- 
sany na pargaminie, a ujęty w bardzo gustowne 
okładziny z pracowni introligaterskiej p. Getritza 
we Lwowie, został onegdaj podpisany przez pp. 
radnych miejskich. 

Lecznicza kolonja w Rymanowie. Dalszy ciąg 
datków: Włodzimierz Gniewosz ze składek 45 złr, 
55 ct., Skotnicki Ant. 5, Zdzisław Marchwicki 10, 
galicyjski Bank kredytowy 15, ks. arcyb. Issako- 
wicz 5, ks. Pawłowski 2, Aleksandrowicz 50 et., 
Towarzystwo urzędników 25, Samolewicz 5, Mora- 
czewska 4, Słonińska 2, Schleif 1, Marja Schu- 
bert 1, Riegerowa Kornela 3, Hochbergerowa 2, 
z listy p. Paklerskiej 5:70, ks. dr. Rudolf Le- 
wieki radca szkolny 5, z listy p. Hoffmann 275, 
z listy p. Dawidowskiej 6, J. L. 1, Btelzer 3, 
Machczyńska 1, Wekslerowa 1, Łączyńska z Ba- 
tiatyez 3, ks. kanonik Berwid z Doliny 10, ks. 
A. Cisło 1, Pawulski 1, z listy p. Feliksa Bień- 
kowskiego 6., Pnzynina Stefanja 3, z listy p. Te- 
lakowskiej z RBuczacza 1250, z listy ks. Siemiń- 
skiego 9, Marj: Sawicka za córkę Joannę A conto 8. 
Poprzednio 374 złr. 50 ct., razem 578 złr. 40 ct. 


W sprawie restauracji Katedry na Wawelu 
odbyło się onegdaj w pałacu biskupim pod prze- 
wodnictwem ks, biskupa krakowskiego drugie po- 
sledzenie komitetu. Na posiedzenin tem składał 
Ni wozdanie dyrektor budownictwa miejskiego p. 
kity ałkowski w imieniu ściślejszego komitetu, 
Senini za zadanie zbadać stan Katedry pod 
nago. FB rawatrukcyjnym i bezpieczeństwa publicz- 
bole" i p ży tg upewniło komitet, iż ro- 
i nie opóźnią w E a A AN mogą 
racji IKatedry, bo stan jej pod iens isola. 
czeństwa publicznego złym bynajmniej TA E 
W obec nieuzasadnionych pogłosek o stanie i 
szczytowej i o latarni nad kaplicą Zygmuntowska. 
badania dokonane przez pp. budowniczych usu- 
wają na teraz wszelkie obawy. Kwestja sporządze- 
nia szczegółowych planów, których niestety dotąd 
nie było, a bez których nie można rozpocząć re- 
stauracji, stanowiła wyłączny przedm'o: „osiedzenia 
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komitetu. Przemawialł w sprawie odbudowy wszyscy 
członkowie komitetu, a każda mowa do tego zmie- 
rzała, jakby najgodniej odnowioną być mogła ta 
droga dla nas świątynia, przemawiali zaś prze- 
ważnie: mistrz Matejko, prezydent dr. Szlachtow- 
ski, prof, M. Sokołowski, W. Rzewuski, ks. dr. 
Skrochowski. Następne posiedzenie komitetu odbę- 
dzie się d. 17. bm. Bardzo pożądaną dla sprawy 
tak ważnej i drogiej nam musi być energja, z 
jaką sprawa ta jest traktowaną, a niezawodnie 
cały naród przyczyni się ku temu, by restauraeja 
Katedry na Wawelu jak najprędzej ukończoną być 
mogła. (Czas). 

Przywilej. Panu Ochorowiczowi został przy- 
znany w Królestwie patent trzyletni na jego 
telefon. 

Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy słu- 
chaczów Wszechnicy lwowskiej przypomina pu- 
bliczności, iż w łunie swojem posiada komisję 
informacyjną, mogącą każdej chwili polecić zdol- 
nych i pracowitych dandydatów na miejsca Na t- 
czycieli prywatnych, tak w miejscu jak 
i na prowincji, na miejsca mundantów, lektorów 
it. Dotychczasowe poparcie pracy tej komisji przez 
szan. publiczność jest najlepszą rękojmią, iż ona 
i obecnie zechce przyjść w ten sposób z pomocą 
biedniejszej młedzieży. Adres Towarzystwa : „Plac 
Chorążczyzny 1. 3.“ 

Popis uczniów i uczennic szkoły ludowej 
św. Zofji, odbył się wczoraj po raz pierwszy w 
nowym, tylko co ukończonym bndynku przy ulicy 
św. Zotji. 

Smiały napad. Wczoraj o godzinie wpół do 
11. wieczorem wpadło do szynkn Chaima Łapajo- 
wera przy ulicy Kurkowej 1. 19 ośmin rzezimiesz- 
ków, którzy wyprawili tam ogromną awanturę, 
alarmując całą ulicę. Opryszki porwawszy za krze- 
sła rozbili wiszącą lampę. z której wylana na zie- 
mię nafta bnchnęła silnym płomieniem, a następnie 
przypuścili atak do Łapajowera. Szynkarz skrył 
się za ladę szynkową. Nie pomogły wołania o po- 
moc — wyciągnięto go z kryjówki i pobito w spo- 
sób straszny. Tymczasem przed szynkiem zgroma- 
„dził się liczny zastęp publiczności, która przypa- 
trywała się z ciekawością tej krwawej scenie, 
nikt bowiem z widzów nie miał odwagi wtargnąć 
do wnętrza lokaln i przyjść z pomocą napadnię- 
temu szynkarzowi. Gdy jednak tłumy publiczności 
wzmogły się do tego stopnia, że można było spo- 
dziewać się rychłej interwencji władzy, opryszki 
za pomocą potężnych kijów utorowali sobie drogę 
pomiędzy widzami i ulotnili się bez przeszkody. 
Zawiadomiona o wypadku policja, wysłała natych- 
miast patrole w rozmaitych kiernnkach, jednak 
bezskntecznie, do tej bowiem chwili sprawców za- 
machu jeszcze nie wyśledzono. 

Pobity Łapajower pozostaje w domowej kn- 
racji. Ogień spowodowany zapaleniem się rozlanej 
nafty, zdołano ugasić. 

Fortuna kołem się toczy. Jeżeli do kogo, to 
do niejakiego B. można zastósować znakomicie po- 
wyższe przysłowie. Był on przed kilkunastn laty 
garsonem w jednej z pierwszorzędnych restauracyj. 
Zwinny, przystojny, z pewnem powierzchownem 
wykształceniem, potrafil „rozromansować* jakąś 
„ciepłą* wdówkę i ożeniwszy (się z nią, używał 
świata. Ex-kelner przez kilka lat podróżował za- 
granicą, trwonił pieniądze, a rozkochana małżonka 
nie śmiała stawiać tamy marnotrawstwu. Kiedy 
się już wszystkie wyczerpały fundusze, B. znown 
powrócił do dawnego zajęcia, a żonę przyjęli na 
łaskawy chleb krewni, przebaczywszy jej popeł- 
niony mezaljans. Trzeba przypadku, że brat opusz- 
czonej umiera bezdzietnie, zapisując siostrze 50 
tysięcy złr. 

Dzięki temn zdarzeniu, małżonkowie znown 
się połączyli, a niepoprawny B, rozpoczął znowu 
dawne życie i stał się znów z kelnera — panem. 
Nie zdążył jeszcze wszystkiego wydać, gdy wtem 
umiera mu małżonka. Dla pocieszenia się po tej 
stracie, B. podróżował cały rok za granicą i stra- 
cil resztkę fortuny w Monaco, 

Zgnębiony przybył do kraju bez żadnych za- 
sobów i przy protekcji znajomych otrzymał po- 
sadę... konduktora tramwajowego. To zajęcie nie 
przypadło mn jednak do gustu i porzucił je 
wkrótce. 

Obecnie B. jest znowu kelnerem w jednej z 
pierwszorzędnych restauracyj. Powrócił więc do 
dawnego zawodu, a przepuszczone pieniądze 
sz mu w gorżkich chwilach tylko miłem wspo- 
mnieniem. 

Usiłowane włamanie się do wagonu. Rewizor 
policyjny Sławiński aresztował znanego złodzieja 
Benedykta Seńcznka w chwili, gdy tenże na dworcu 
kolei Karola Ludwika (Podzamcze) odciął plombę 
u wozu towarowego, celem dostania się do środka 
i dokonania kradzieży. i 

Nieporządki ña cmentarzu Łyczakowskim. 
W ostatnich dniach otrzymaliśmy mnóstwo zażaleń 
na nieporządki pannjące na cmentarzu Łyczakow- 
skim. Nie ma prawie dnia, aby nie skradziono 
tam kilku wazonów z kwiatami, lub nie wyrwano 
z korzeniem świeżo zasadzonych krzewów. Nie 
koniec na tem. Koszenie trawy odbywa się również 
w Sposób co najmniej niewłaściwy, gdyż ofiarą tej 
manipulacji padają także Kwiaty na grobach sa- 
dzone. Wszak na cmentarzn jest jakiś dozorca, 
którego obowiązkiem jest zwracać baczną Uwagę, 
aby podobne nadużycia się nie zdarzały. , 

W kopalni oleju skalnego J. Znamirowskiego 
w Męcinie wielkiej, pow. gorliekiego, dnia 13go 
bież. mies., udusili się nagromadzonemi w szy- 
bie gazami, robotnicy Józef Woźniak i Tomasz 
Lachmanek. Przeciw winnym zaniedbania przepi- 
sanych środków ostrożności, wdrożono postępowanie 
sądowo-karne. 

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji » 16. lipca. 
Skradziono książ. gal. Kasy oszcz. na 30 zł. — 
Zgubiono pular. z 7 zł., z fotogr. i bil. wizyt., 
blnzę zimową, kamizelkę, kilka sztnk bielizny i 
flaszkę z wódką, krawatkeę ze złotą szpilką brył. 
wart. 40 zł. -— Znal. metrykę chrztu Matensza 
Gelera i sakiewkę z 2 kluczykami. 


Bochnia. Do tnt. Rady powiatowej przy wy- 
borze uzupełniającym jednego członka z grupy miast 
wybrany został p. Frane. Sawicki, ck. sędzia po- 
wiatowy. 

Ż Żytomierza. Sąd okręgowy w Żytomierzu 
wydał rozporządzenie, na mocy którego w ciągu 
dwóch miesięcy mają być wydaleni z kancelarji 
rejentów wszyscy pracownicy wyznania mojże- 
szowego. 

Wiedeń 15. lipca. Trzy samobójstwa zanoto- 
wała w dnin wczorajszym tutejsza kronika wy- 
padków. Mianowicie zastrzelił się z rewolweru 
18-letni stndent 2. rokn fakultetn prawniczego, 
niejaki Emeryk Matzko, syn adwokata z Gracen, 
Podając w pozostawionych listach za powód samo- 
bójstwa ten fakt, iż dnia tego siadał do egzaminu 
palstwowego i został reprobowany. Również tego 
samego dnia znaleziono w Praterze kompletną 
odzież męską i kobieeą, należącą podług przycze- 
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pionych kartek i co potwierdzili następnie krewni 
i znajomi samobójców — do niejakiego Józefa 
Grittiego, 18-letningo ucznia kominiarskiego, i 
Marji Chalupny, 27-letniej służącej w domu maj- 
stra komin'arskiego, u którego Gritti pracowzł. 
Miłość bez nadziei połączenia się, a bardziej jesz- 
cze ta okoliczność, że biedna słnżąca miała nie- 
bawem wydać na świat dziecię, na którego utrzy- 
manie ani młodzinchny ojciec, ani matka, pracu- 
jąc ciężke na kawałek chleba, zarobić nie mogła, 
była, zdaje się, powodem szalonego krokn tych 
tych dwojga ludzi.  Zwłok ich — pomimo poszt- 
kiwań -- nie znaleziono dotychczas. 

Jasy 16. lipca. Wczoraj srożyła się tutaj 
straszna burza połączona z ulewą. Cała dolna 
część miasta została zalaną; skutkiem zawalenia 
się domów kilka osób straciło życie. 

Aresztowanie bankiera. W dnin 11. b. m. — 
jak donosi Warsz. Dniewnik — z rozporządzenia 
władzy został aresztowany przedstawiciel firmy 
bankierskiej „Henryk Agular*, poddany pruski 
Reinhold Most. 

Przez długi przeciąg czasu ukrywał on obe- 
cne swe zajęcie w kantorze, który dokonywał bez- 
karnie operacyj w imienin Henryka Agulara, 
zmarłego przed trzema laty. 

Wszelkie możliwe wkłady przyjmował kantor 
w imienin tego ostatniego, lecz bez najmniejszej 
ceremonji odmawiał wszystkim jakichkolwiek wy- 
płat, ponieważ takowe mogły być nskutecznione 
tylko przez samego Agnlara, który na nieszczęście 
zmarł przed 3 laty. 

Dziwnem jest, -— powiada Dniewnik — że 
znajdowali się ludzie tak łatwowierni, że zapra- 
cowane w pocie czoła pieniądze składali do tej 
szachrajskiej instytucji, której sztuczki zostały na 
jaw wydobyte, tylko dzięki zapobiegliwości ze 
strony naczelnika policji śledczej, p. Wojciecha. 

Cyfra wkładów, jakie łatwowierni kantorowi 
Agulara, a właściwie pruskiego poddanego Rein- 
holda Mosta złożyli, dochodzi do poważnej sumy 
czterdziestu kilku tysięcy rubli, a z nich zaledwie 
nieznaczna część będzie mogła być odzyskaną. 

Nadmienić jeszcze możemy, iż fakt zaareszto- 
wania Mosta wykryje w dalszym ciągn kilka in- 
nych wekslarskich szwindelków, dotyczących głó- 
wnie operacyj z kljentami prowinejonalnymi. 

Fakta, ujawniające owe szwindle, znajdują 
się już w rękach policji śledczej. 

Pomnik twórcy Normy, Bellini ego, odsłonięty 
zostanie 16. bm. w Neapolu, Stoi on na Piazza 
San Pietro a Majella, naprzeciw Konserwatorjum. 
Posąg jest dziełem rzeźbiarza Balzico, który na 
piedestale umieścił cztery postacie kobiece: Normy, 
Aminy, Giuletty i Elwiry. 


Cora Pearl. 
(Dokończenie). 


Po nim następuje teraz długi szereg dżen- 
tlemenów, których zmieniała nieledwie tak szyb- 
ko, jak rękawiczki. Między nimi wspomina 
zwłaszcza o pewnym księciu holenderskim, który 
do każdego listu swojego, dyszącego ubóstwia- 
niem namiętnem, dołączał dla adresatki kilka ty- 
siącfrankówek. Te banknoty, jak Cora sama zau- 
waża, nie poprawiały wprawdzie stylu w listach, 
lecz na każdy sposób robiły je cennemi i pożą- 
danemi. Po księciu honorowe miejsce w litenji 
nazwisk zajmuje prezydent ciała prawodawczego, 
który galantorję swoją posuwał dla Cory aż do 
tego stopnia, że w Baden-Baden pod ramię wpro- 
wadził ją do sali gry, zkąd przedtem była nie- 
grzecznie wyproszoną... Znajomość i uprzejmość 
pana prezydenta nie przeszkadzała jej weale w 
przyjmowaniu hołdów od graczów, którym fortu- 
na chwilowo sprzyjała — wysoko utytułowanych 
i udekorowanych dyplomatów, nabobów, poseła- 
jących jej kasztany owinięte w banknoty, ban- 
kierów i wszelakiego gatunku awanturników. „Mia- 
łam wówczas olbrzymi wóz pełny bagażów, sześć 
koni i liczną służbę“. Za sam wikt wybrednej 
pani i jej orszaku w ciągu dni ezternastu, wy- 
nosił rachunek hotelowy 30.000 franków! Pobyt 
jej w Baden-Baden kosztował 59.000 fr., przegra- 
ła 70.000 fr. W salonach jej tańczono często od 
rana do wieczora — razu pewnego w zimie za 
fjołki do objadu zapłaciła 1500 fr. Kosztowności 
jej szacowano na krągły miljon. Z tem wszyst- 
kiem jednak, czy właśnie może skutkiem tego, 
nie znała wartości pieniędzy i pomimo kolosal- 
nych sum co chwila niema] otrzymywanych (np. 
jeden z wielbicieli, żeniąc się, w dniu swojego 
wesela dał jej 200.000 fr.), zdarzało się, że nie 
posiadała jednego centyma w kieszeni i zmuszo- 
na była pokryjomu zastawiać swoje precjozy. 
Równocześnie — o ironju rzeczywistości! — od- 
bierała listy 4 takiemi frazesami: „Dumnym je- 
stem na samą myśl, iż mógłbym być przez cie- 
bie kochanym*. Albo: „Ciebie nie widzieć pono- 
wnie... raczej umrzeć!* „Całe moje życie nie jest 
w stanie opłacić jednego całusa twojego“... 

W owych właśnie czasach zdarzyło się, że 
na jednem z polowań w Meudon poznała tego 
człowieka, którego w książce swojej nazywa Duc 
Jean, a który był nikim innym, jak Świeżo co 
wydalonym z Rzeczypospolitej pretendentem ks. 
Hieronimem Napoleonem, tz. ks. Plon-Plon. Za- 
gadał do niej z galanterją dworaka, a ona odpo- 
wiedziała mu z tą rezerwą i szacunkiem, który 
należał się tak potężnemu wówczas kuzynowi 
cesarza. W chwilę potem zjawił się Mefisto w 
osobie łysego szambelana i bez trudów i zabie- 
gów złowił Małgorzatę. Obeszło się doskonale 
bez sztuczek piekielnych, wystarczyło zaproszenie 
księcia. iż chciałby wypić z nią w pobliskim fol- 
warku filiżankę mleka. Cora przyjęła inwitację i 
mleko wypiła. 

Ks. Hieronima lubiła na swój sposób, a w 
pamiętniku maluje go dość pochlebnie: „Dźwięk 
jego głosu był przyjemny, Śmiech szczery i ser- 
deczny, sposób rozmowy pełen dowcipu, choć 
często dość Śmiały i zbyt nawet swobodny. Anioł 
dla tych, których polubił, był rogatym djabłem 
dla innych... Pisał o pierwszem cesarstwie, cier- 
pliwie oddawał się mozolnym  studjom, był zna- 
komitym sędzia, głębokim myślicielem, niezmor- 
dowanym pracownikiem, a przytem wszystkiem 
wesołym kawalerem, lubiacym ludzi i zwierzęta. 
Rysował wiele i interesował się gorąco sprawą 
aeronautyki. Lubił niezmiernie wszelaki komfort, 
z pewnem upodobaniem zwykł był wyciągać nogi 
na stojące przed nim krzesło, a pod względem 
pożywienia, był smakoszem. Dni recepcyjnych 
w Tuilerjach nie znosił antypatycznie i wcale 
nie taił niechęci swojej ku całej maskaradzie 
dworskiej etykiety. Postępowanie cesarza kryty- 
kował z „pełną respektu* swobodą — o polityce 
nie mówił nigdy*. 

Był także nadzwyczaj hojny. Cora pobierała 
odeń 12.000 fr. miesięcznie, a oprócz tego daro- 
wał jej dom wartości 425.000 fr. Tam odwidzał 
ja nieraz, najczęściej jednak bawiła w jego pa- 
łacu. „Jadałam objady bezpośrednio po księżnej 
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a usługiwał mi zawsze ten sam maitre d'hotel. 
W czasie objadu słyszałam niejednokrotnie w 
przyległym salonie księżnę, rozmawiającą z dzie- 
ćmi. Wyznam otwarcie że mię to żenowało...* 
dodaje, nie wspomina jednak o tem, że księżnę 
żenowało to zapewne jeszcze więcej. 

Jakkolwiek ks. Jórome miewał nieraz spoto- 
bność do uskaršania się na wiarołomstwo Cory, 
to jednak nie opuszczał jej i wspaniałomyślnie 
przebaczał niewdzięcznej. Nawet z oddalenia, 
gdy w kraju huczała pożoga wojny a Corę wypę- 
dzono z jej hotelu, gdyż zadłużyła się na 200.000 
franków — pisuje Plon-Plon czułe do niej listy. 
„Jestem bardzo biedny, bardzo zgryziony, ale nie 
przygnębiony. Cierpienia kraju odczuwam stokroć 
bardziej, niżeli własne. Ostatecznie, cóż mi za- 
leży na własnej osobie? Życie jest takim dro= 
biazgiem... atoli należy walczyć, jak dłago to 
możebne.  Spodziewajmy się zawsze lepszych 
czasów. Neiskam cię serdecznie itd." .... „Gdyby 
można znaleść kilka dni zapomnienia i zadowo- 
lenia, jakżeby to było dobrzel...* Potem znów 
w d. 3. lipca 1871 ostrzega Corę: „Bądź ostro- 
żną. Schowaj wszystkie rzeczy wartościowe, a 
zwłaszcza klejnoty. Przed burzą należy pod dach 
się schronić...“ Innym razem wywnętrza swoje 
serce przed nią -temi słowy: „Nie łatwa to 
rzecz, złamać mię i do ziemi nagiąć... mam wpra- 
wdzie wolę i przezorność, atoli wypadki prze» 
wyższają dziś siły moje". Nawet miłość dla Cory 
zdaje się być od niego samego silniejszą, we 
wrześniu bowiem r. 1872 zapewnia ją: „Wszak 
ty wiesz dobrze, że siła twoja spoczywa właśnie 
w mojej słabości do ciebie..." W ten sposób 
trwa stosunek aż do r. 1874. Wówczas zmienia 
się już ton listów: „W obee obowiązków nie 
podobna wahać się dłużej... W imię konieczno- 
ści, występuję przeciw tobie, przeciw sobie sa- 
memu. Powody zrozumiesz łatwo. Mam przed 
sobą życie pełne pracy, które nie może być ani 
roztargnione, ani opanowane przyjemnościami...“ 
Tak skończyła się znajomość Cory z ks. Hiero- 
nimem. 

. Wojna zniszczyła raj Cory'niemal do szczętu. 
Miała bowiem jeszcze czasem chwile szczęścia, 
przypominające dawną jej świetność, atoli wy- 
padki nieszczęśliwie przeważały teraz ilość for- 
tunnych. Pewien młody człowiek, który straciw- 
szy wszystko, po scenie gwałtownej otrzymał 
dymisję, z rozpaczy na progu mieszkania Cory 
strzelił się w pierś, lecz nie zabójczo (w dniu 
Jej śmierci, zasmucony grał przy zielonym stoli- 
ka baccarata...). Natomiast Corę wydalono z Pa- 
ryża; udała się do Monaco, zkąd ją także wy- 
gnano i tak z miejsca na miejsce pędzono ją, 
jak niebezpiecznego zwierza. Za powrotem do 
Paryża, zjawili się u niej dżentelmeni, którzy z 
czystej przyjaźni „zmusili* ją do przyjęcia sumki 
15.000 fr.—rozmaici awanturnicy, jak np. pewien 
„książę serbski,“ który raz zapomniał w jej 
mieszkaniu sakiewkę z kilkuset] frankami. Cora 
odesłała mu ją, a ta uczciwość jej była źle na- 
grodzoną, gdyż „serbski książę* znikł niebawem 
z horyzontu, a wraz z nim kosztowna brosza 
Cory. Inny wielbiciel wyprawił bójkę z jej loka- 
jami, dostał od kucharza byfsztykiem w twarz i 
ostatecznie kosztował Corę 200.000 fr. Dwaj li- 
chwiarze wyłudzili od niej także 200.000 fr., 
słowem z każdym niemal dniem działo się jej 
gorzej, aż wreszcie zaczęli pojawiać się cierpli- 
wi długo wierzyciele i zabierali, jak swoje, konie, 
powozy, obrazy, bronzy, klejnoty. 
wała już kilku wozów pod kufry i ruchomości 
swoje — z węzełkiem i torbą mogła jeździć 
omnibusem — zupełnie tak, jak to robią ludzie 
uczciwi... Na ostatnich wielkich wyścigach w Pa- 
ryżu pojawiła się jeszcze — żywy obraz ruiny 
minionej bezpowrotnie świeżości i piękności. Ci 
sami, którzy oagi cisnęli się do niej i dumni 
byli, mogąc ucałować koniuszki jej palców—ci 
sami driś odwracali się od „postarzałej* Cory, 
lub z chłodnym uśmiechem witali ją protekcyj- 
nie, z daleka. Ta zmiana nie uszła jej uwadze, 
lecz nie brała jej zbytnio do serca. „Gdybym 
mogła rozpocząć drugie życie — mówiła — by- 
łabym być może, mniej szaloną, a więcej szano- 
waną—nie dla tego, iż byłabym bardziej szacun- 
ku godną, lecz po prostu zręczniejszą i ostro- 
żniejszą...* 

Kronikarze pism paryskich, dla tragicznego 
zabarwienia swoich artykułów, pisali po jej 
śmierci, że umarła w nędzy, przez wszystkich 
opuszezona, doglądana tylko przez lekarza ubo- 
gich. Wszystko to nieprawda. Nie otaczały jej 
zbytki, lecz i nie cierpiała niedostatku. Śmierć 
przyszła po nią, zanim czarna nędza zawitała w 
jej progi. Ileż to kobiet widzimy codzień, które 
stanowczo lepszą dolę zasłużyły, a przecie bez po- 
równania gorzej żyły i umarły, aniżeli słynna 
Emma Cruch, zwana Cora Pearl |... 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. P. Dykas, artysta- 
rzeźbiarz, wyjechał ze Lwowa na wezwanie p. hr. 
Darii do Warszawy, i zabawi tam dni 
ilka. 

Na Wystawę nieustającą Zjednoczonego To- 
warzystwa Prz 'jaciół sztuk pięknych (przy placu 
św. Dacha I. 10) nadesłane zostały następujące 
obrazy : Masłowskiego Stanisława „Wschód słońca *, 
obraz olejny większych rozmiarów, nagrodzony 
złotym medalem przez Akademję sztuk pięknych 
w Petersburgu.  Gryglewskiego Aleksandra „Ko- 
ściół w Klost-rnenbnrgn*, obraz olejny. Bieszczada 
Seweryna „Kopiec Kościnszki*, „Motyw s Nowej 
wsi pod Krakowem*, „Chałupa masurska“, wszyst- 
kie trzy obrazy olejne. 

(2.) Teatr lwowski w Krynicy. Sezon kąpie- 
lowy wspaniale rozpoczęty. Napływ gości nadzwy= 
czajny i gdy tak dalej szczęścić się będzie Kry- 
nicy, niedługo zabraknie pomieszkań, a może na- 
wet powietrza. Mieliśmy tutaj wiele niespodzianek. 
I tak: miała przyjechać królowa serbska — niee 
stety, jakoś jej nie widać ; miał być rennion, ałe 
także nie przyszedł po dziś dzień do skutku.... 
miał być wreszcie teatr lwowski z doborem sztuk 
nowych, dobrych — ale i tego niestety o goszczą- 
cej u nas części towarzystwa lwowskiego powie- 
dzieć nie można. Jak to? Czy być może? — za- 
wołają Lwowianie — wszakże posłaliśmy wam nie- 
zaprzeczenie pierwsze siły aktorskie, posłaliśmy 
wam tych, którymi bez ujmy naszej chlubić się 
mamy prawo. 

Wyprawiliśmy do was całą Melpomene. Świe- 
żą, z uśmiechem do życia! A za pozwoleniem 
mylicie się, nie oglądamy całej Melpomeny, Waszą 
Dyrekcja przepołowiła ją niezbyt umiejętnie ; 
szczęśliwie. Z lwowskiej Muzy posiadamy tylko 
jedną nogę, jedną rekę, jedno oko i pół nogą, 
Z waszych artystów poznaliśmy dotychczas py. 
Frenkla, Lubicza, Walewskiego, Zboińskiego, 

Przekonaliśmy się, że p. Frenkel, to istotny, 
„naturalny talent komiczny pierwszej wody, 
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porównany w „Porwaniu Sabinek“, jako dyrektor 
Schultze, wyborny w całem tego słowa znaczeniu. 
Otto Lerche, jest p. Frenkel prawdziwą ozdobą 
towarzystwa. P. Lubicz przedstawił się nam jako 
aktor bardzo użyteczny, posiadający pewną ogładę 
salonową i obdarzony wielką werwą. Pełnym arty- 
stycznej miary i szlachetnej dystynkcji jest pan 
Zboiński, artystą dobrej szkoły i na dobrych wi- 
docznie wzorach opartej jest w końcu p. Walew- 
ski. Jak to? — zawołają nadobne Lwowianki -— 
i czemuż milczysz o naszych artysikach * — Ja- 
kich? — zapytuje. — Czy o paniach : Kaymond, 
Tżyckiej, Stępowskiej, Kowalskiej ? ależ żartujecie 
piękne panie, to amatorki, próbujące skrzydeł do 
lotu — to nie artystki. 

Artyzm to sfera wyższa, rzadko dostępna 
siłom nawet pierwszorzędnym, a coż dopiero dla 
tych pań, któremi Dyrekcja widocznie tutaj eks- 
perymentuje. Na miłość Boga! — woła cały za- 
stęp stałych gości lwowskiego teatru — wszakże 
mamy  Żelazowskiego, Nowakowską, bohaterów 
dramatu i tragedji. A tak, i my ich tu podobno 
mamy, ale ich do cej chwili, pomimo że trupa 
lwowska dała 9 przedstawień, nie widzieliśmy 
wcale. Otoż tu należy mi wyrazić żal, i to słusz- 
ny żal, do p. Lubicza, jako kierownika tej cząstki 
teatru lwowskiego, która gości w Krynicy. Że on 
£rać lubi i to wiele grać, to nie dziwnego, młody 
jeszcze, pragnie się wybić na pierwszorzędne sta- 
nowisko artystyczne, ale niechże wie, że pierwszym 
warunkiem do osiągnienia tego jeszcze dalekiego 
celu jest sumienność artystyezna, podporządkująca 
własne ja dla wzniosłych celów sztuki. Patrzy- 
liśmy chętnie na p. Lubicza w wielu jego popiso- 
wych rolach, lecz pragnęlibyśmy również chętnie 
poznać i tę część repertoarza towarzystwa lwow- 
skiego, w której inni artyści znaleźliby dla się 
pole popisu. Ale dość już żalów i skarg na kiero- 
PRE K 70 ARNE wie ae 
rywkę. Dość już, nieprawdaż ? bo oto słońce za- 
czyna powoli oświecać szczyty gór i lasów. Na 
deptaku gwarno i tłumno, Warszawianki, jak 
zawsze pełne szyku, mówią i śmieją sie głośno, 
Lwowianki spokojnie i poważnie przysłuchują się 
muzyce Wrońskiego.  Córy Izraela zbite w jedną 
gromadkę rozprawiają o swych mężach, interesach 
iród tych uśmiechów, wykrzykników, % nawet 
i niemych westchnień tylko od czasu do cżasu ra- 
dosny okrzyk: Guten Tag Frau „Kiczales ! przy- 
pomina, że to nie Ostenda, nie Miramare, ale na- 
sza Krynica. 
zz 


Z izby sądowej. 
Wiedeń 15. lipca. 
(Obraza honoru). 

Osławiony przewódca antysemitów, mechanik 
Ernest Schneider, wystósował był do aptekarza i 
burmistrza w Jaworowie, p. Władysława Lacho- 
wicza, (który zwrócił mu nadesłanych sobie kilka 
antysemickich petycyj, z uwagą, iż przysyłający je 
jest prawdopodobnie Chińczykiem) kartę korespon- 
dencyjną, w której nazwał Lachowicza aptekar- 
ezykiem i którą tak zakończył: „Z poważaniem 
mależnem żydowi. — Ernest Schneider". 

W skutek skargi o obrazę honoru wniesionej 
se strony p. Lachowicza przeciwko Schneiderowi, 
wydał Sąd powiatowy w Währing pod Wiedniem 
wyrok uwalniający oskarżonego, z powodu braku 
przedmiotowej istoty czynu. 

à Apelacja jednak zniosła wyrok i 
Seknetdera na karę pieniężną 50 słr. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiadomości osobiste. Dr. Alfred Zgórski» 
dyrektor Banku krajowego wyjeżdża dziś na sześcioty- 
godniowy pobyt do Krynicy. W urzędowaniu zastępewać 
£o będzie członek Rady nadzorczej Banku krajowego Ka- 
rol Seipio. 

Zniwa na Wegrzech ukończone dotychczas po 
największej części, dają według zarządzonych już prób — 
jak to donoszą tamtejsze dzienniki — rezultat dość po- 
myślny. Co do pszenicy, nietylko jej wydatność lecz i 
jakość jest z małemi wyjatkami zupełnie zadowalającą. 
Żyt o, pod względem ilości wypadło średnio, pod wzglę- 
dem jakości dobrze. Co do jęczmienia nie ma jeszcze 
dat stałych — a co do o wsa zgadzają Się wszyscy, że 
iakość średnich jego zbiorów jest doskonała. 


© 
Przegląd polityczny. 
ć Lwów 17. lipca. 

Onegdaj donieśliśmy, że Wydział krajowy 
Odniósł się telegrafńicznie do ministra rolnictwa 
Z zapytaniem, czyli można oczekiwać wkrótce naj- 
Wyższej sankcji ustaw meljoracyjnych, i ezyli 
Można rozpocząć roboty około regulacji Kisie- 
liny, Łęgu i Gniłej Lipy, uznanych za przedsię- 


skazała 
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biorstwa krajowe, na razie z 40 proc. zasiłku 
krajowego. Prócz tego zażądał Wydział krajowy 
zwrotu odnośnych operatów technicznych. Otóż 
wczoraj wieczorem otrzymał Wydział krajowy z 
Ministerstwa rolnictwa telegraficzną wiadomość, 
że reskrypt Ministerstwa, w którym zawiadamia 
p. minister rolnictwa o sankejonowaniu 7 ustaw 
meljoracyjnych, tj. trzech przedsiębiorstw krajo- 
wych: regulacji potoku Kisieliny, rzek Łęgu 
i Gniłej Lipy, oraz czterech spółkowych 
przedsiębiorstw: oszuszenia bagien Niziań- 
skich i Rudnickieh, oraz regulacji po- 
toku Starego Brnia i rzeki Wisłoki — 
odszedł równocześnie z telegramem wczoraj do 
tutejszego Namiestniciwa. Zarazem zwrócone Z0- 
stały odnośne operaty techniczne. : 

Na wczorajszej sesji udzielił Wydział krajo- 
wy Wydziałowi powiatowemu w Sniatynie 
kwotę 5.000 zł. tytułem bezzwrotnej sub- 
wancji na dokończenie budowy drogi powiato- 
wej z Załucza do Rożnowa. 1 

Ks. biskup Łobos odbył niedawno podróż 
wizytacyjną po swojej dyecezji. W Dembicy wy- 
szła na jego przyjęcie między innemi także de- 
putacja gminy żydowskiej. W odpowiedzi na 
przemowę wystąpił ks. biskup przeciw knowa- 
niom antysemickim wzywając Żydów i katolików 
do zgodnego pożycia. 

Z Buda-Pesztu donoszą, że według dotych- 
czasowych rezultatów zostały cyfry preli mi- 
narza dochodów na r. 1886 nietylko 
osiągnięte, ale nawet znacznie 
przewyższone. Minister Skarbu Szapa- 
ry stara się przeszkodzić wszelkiemu przekro- 
czeniu budżetu i wezwał pojedyncze Minister- 
stwa do ścisłego przestrzegania swych prelimi- 
narzy. Zestawienie przyszłego preliminarza bu- 
dżetowego, które ma nastąpić w Sierpniu, wypa- 
dnie jak się zdaje zadowalniająco. 

Hr. Kalnoky udał się przedwczoraj do 
Ischl, aby cesarzowi złożyć relację o 
bieżących sprawach. 

Z Poznania donoszą: Ks. kanonik Kurow- 
ski ułaskawionym został dekretem prezesa na- 
czelnego z dnia 13. bm. O ks. biskupie Jan i- 
szewskim nie dotąd nie słychać. 

Dzienniki petersburskie wyrażają zapatrywa- 
nie, że traktat berliński stał się już 
fikcją i zwracają uwagę dyplomacji rosyjskiej 
na to, iż zachodzi nagląca konieczność dowie- 
dzenia się, jakiemi intencjami kierować się bę- 
dą mocarstwa europejskie podczas rozstrzygania 
kwestyj, wywiązujących się z tego traktatu. 

Nowost: donosza z Kijowa o skazaniu przez 
miejscowy Sad wojenny 8 sztundystów na kator- 
gę od 12 do 15 lat, a trzech innych na ciężkie 
półroczne więzienie za to, że podczas jakiegoś 
pogrzebu mieli się dopuścić obrazy popa prawo- 
sławnego, bluźniąc przytem religji prawosławnej. 
Jest to pierwszy wypadek użycia prawa wojen- 
nego przeciw sztundystom ; dotąd ograniczano się 
na Sadach cywilnych. s 

Rosyjski minister komunikacji, mająe na 
uwadze zrossyjszezenie kraju „połu- 
dniowo-zachodniego*, jak donoszą Od. 
Wiestnikowi z Kijowa, polecił Towarzystwu kolei 
południowo-zachodnich : Przyjmować na posady— 
wyłącznie prawosławnych rosyjskiego pochodze- 
nia i tylko w ostatecznych razach nie-Rosjan 
wyznania prawosławnego. 

Katkow, ubolewają. w Moskowskich Wie- 
domostiach nad oziębieniem chwilowem stosun- 
ków pomiędzy Rosją a Francją, pragnie, ażeby 
oziębienie to ustało eonajprędzej, bo sojusz 
zaczepno-odporny pomiędzy rzeeczo- 
nemi państwy jest tak naturalna po- 
trzebą, w obec dzisiejszych naprężeń politycz- 
nych, że chyba ślepy nie może go dojrzeć. Špo- 
dziewa się tedy Katkow, że dyplomacja Peters- 
burska potrafi zadzierźgnąć wkrótce jak najserde- 
czniejsze węzły przyjaźni z mężami nad Sekwa- 
ną, co znakomicie ułatwi zadanie Rosji w spra- 
wie bułgarskiej. 

Pol. Cor. zaprzecza wiadomości podanej 
przez niektóre pisma rosyjskie, jakoby Rząd 
serbski nosił się z myślą zawieszenia stanu oblę- 
żenia w niektórych okręgach. Według tego sa- 
mego źródła ma także być nieprawdziwą wiado- 
mość, że Rząd serbski przygotowuje się do kam- 
panji jesiennej. Minisierstwo wojny stara się 
tylko usunąć braki w organizacji armji, podezas 
ostatniej wojny wykryte. Nikt jedu.k nie myśli 
w Serbji o naruszeniu pokoju. Skupczyna bel- 
gradzka rozpocznie obrady merytoryczne dopiero 
około 22. bm. po uchwaleniu adresu na mowę 
tronową. Sesja tegoroczna będzie prawdopodobnie 
dłuższą, jak zwyczajnie. 

Ministerstwo wojny zarządziło konskry p- 
cję całej serbskiej siły wojskowej na 
przyszły miesiąc. 
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(przedłużenie 


ulicy Jagiellońskiej przy 


DZIENNIK POLSKI. 


Rząd zakazał przewozu prochu i materjału 
wojennego Zz Bułgarji do Turcji i na odwrót 
przez Serbję. Równie jak najsurowiej za- 
kazany został wywóz z Serbji i 
przewóz przez Serbję tych przed- 
miotów z innych państw do Bułgarji 
iTureji 

Korespondent wojskowy berl. dziennika Post 
pisze, iż Rosja czyni usilne zabiegi celem u- 
zupełnienia floty morza Bałtyckiego i 
morza Czarnego. Tego roku ma być wykoń- 
czonych 26 nowych okrętów wojennych, pomiędzy 
temi pięć pancerników. Rosja zamówiła dalej w 
Szwecji dziesięć parowców, każdy o sile 140 koni. 

Kiszeniewa przeczą doniesieniom 0 nad- 
zwyczajnych koncentracjach wojsk w Besarabji. 

W Grałaczu odbył się mityng zjednoczonej 
opozyeji, w którym wzięli udział brat prezydenta 
gabinetu i kilku byłych ministrów. Na mityngu 
tym przyjęto energiczną rezolucję przeciw poli- 
tyce obecnego gabinetu, wzywającą do dalszej 
walki przeciw Rządowi. 

Organ Rocheforta Zntrasigeanć dowiaduje 
się, że ze strony radykalnej ma być postawiony 
wniosek odebrania napowrót 42 miljonów, zwró- 
conych Orleanom przez Zgromadzenie naro- 
dowe. 

Rząd grecki zamówił w Berlinie ponownie 
30.000 mundurów wojskowych. Niedawno dopiero 
zamówiono 80.000. Podobne zamówienia poczy- 
nił także Rząd serbski. 

Z Aten donoszą: Panuje tu przekonanie, że 
Grecja weźmie czynny udział w 
wypadkach, przygotowujących się 
na półwyspie bałkańskim. Armja i 
flota mają być wzmoenione. 

Rząd grecki pragnac być przygotowanym na 
wszelkie ewentualności na półwyspie Bałkańskim 
zamierza zakupić dwa monitory i dwa 
pancerniki. 


Taleeramy własna „Dziennika Polskiggo. 


(OK) Wiedeń 17. lipca. Dzienniki tutejsze, 
omawiając najnowsze zmiany w armji, wyrażają 
się bardzo przychylnie o byłym komenderują- 
cym w Budapeszcie hr. Edelsheim-Gyulai, 
Pay , pochlebne pismo monarchy i sądzą, że 

r. Edelsheim jest ofiarą niedawnych wy- 
padków w Budapeszcie. Przeniesienie jen. Ja n- 
skyego do Czech uważają pisma tutejsze ja- 
ko krok bardzo słuszny. 

Paryż 17. lipca. Odbyła się tu wczoraj kolo- 
salna demonstracja na cześć Boulangera. 
Około 50.000 osób zgromadziło się na bulwarach 
i przed cercle militaire, wznosząc okrzyki na 
cześć Rzeczypospolitej i ministrów. 

Wiedeń 10. lipca. W Akademji sztuk pięknych 
otrzymał złoty medal rzeźbiarz Lewandowski. 

(0K) Wiedeń 17. lipca. Wezoraj podczas przed- 
stawienia w teatrze opery zmarł na udar serca w loży 
pensjonowany radca rządowy Wiedi, starzec 70-letni. 


Telegramy biura koresp, 


Wiedeń 17. lipca. Ostatni numer Armee- 
Veordnugsblattu ogłasza: Cesarz wystosował pi- 
smo odręczne do komenderującego jenerała w 
Buda-Peszcie, br. Edelsheim Gyulaya, w 
którem zezwalając na proszone przez niego 
przeniesienie się w stan spoczynku i wyrażając 
uznanie swoje dla jego zasług, nadaje mu 
wielki krzyż orderu Leopolda. Równo- 
cześnie mianował cesarz hrabiego Miko- 
łaja Pejacsevich'a, (ek. podkomorzego, taj- 
nego radcę, jenerała kawalerji i właściciela 2go 
pułku dragonów) pełniącego dotychczas funkcję 
jeneralnego inspektora kawalecji, jenerałem ko- 
menderujacym w Budapeszcie. W miejsce jego 
jeneraln. inspektorem kawałerji mianowany feld- 
marszałek-por. ks. Croy, a na miejsce tego 
ostatniego, komendantem X. dywizji pieszej w 
Josefstadt (w Czechach) został jenerał - major 
Jansky, (znany z głośnej afery budapeszteń- 
skiej. Przyp. Red.) 

Tryest 17. lipca. W ostatnich 24 godzinach 
zachorowało na cholerę 8 osób, z których trzy 
umarły. 

Rjeka 17. lipca. W ostatniej dobie zachoro- 
wało na cholerę 6 osób, z których dwie umarły. 

Paryż 17. lipca. Pojedynek pomiędzy mini- 
strem wojny jen. Boulanger a p. Lareinty 
odbędzie się jutro o godz. 9 rano, na pistolety. 
Miejsce spotkania dotychczas nieznane. Tłumy 
publiezuości zgotowały wczoraj Boulangerowi nad- 
zwyczaj gorącą owację, gdy opuszczał cercle woj- 
skowe. Mianowicie biegnąc za odjeżdżającym w 
powozie ministrem, wydawano tysiączne okrzyki 
na cześć jego i armji republikańskiej. 


Londyn 17. lipca. Standard dowiaduje się, 


- że Rząd jest zdecydowany ustspić. Gladstone 


i większa część członków dzisiejszego gabinetu, 
mniemają, że gdy utworzenie nowego gabinetu 
będzie Sali sbury'emu poruczone, tenże zaprosi 
Hartingtona i jego przyjaciół; atoli unjoniści 
postanowili podobno nie wstępować do takiego 
gabinetu, równocześnie nie odmawiając mu ze 
swej strony poparcia. 

Paryż 17. lipca. Pogrzeb arcybiskupa G u i- 
berta, odbył się wezoraj bez asystencji woj- 
skowej przy udziale licznej publiczności, delega- 
tów stowarzyszeń, deputowanych z prawicy, mi- 
nistrów i duchowieństwa. 

Pojedynek pomiędzy deputowanym L aręin- 
ty a ministrem wojny odbędzie się pra- 
wdopodobnie dzisiaj. Prezydent Senatu interwe- 
njował osobiście w celu przeszkodzenia, albo 
przynajmniej odroczenia spotkania. 

Freycinet przyjmie dnia 25. bież. mies. 
udział w uroczystościach, które odbędą się w 
Nantes. Będzie on miał przy tej sposobności 
wielką mowę polityczną. 


Wiadomości giełdowa, 

Lroów dnia 16. lipca. (Z Izby handlowej). I. akcje 
za sztukę; Kolei gal. Karola ludwike a 200 zł. 193:— do 
196-—, Kolei Iiwow.-Czern.-Jaszy 23550 do 329—, Banku 
nipot. galic. 378:— do 283:—, Barku kred. gal. 215— do 
230—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 50/, 102:— do 103—, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 47, 96— do 97:—, Tow. kred. gal. ziem. 5°% 
102:— do 103-—, Tow. kred. gal. nan M: 9275 do 95—. 
Banku krejowego á"l'h T. a. 96— do 97—, Banku 
hip. gal. 8%, 10320 do 10420, Banku hip. gal. E°, 9990 
do 100-90, Banku hipot. gai. z 5%, prem. 10180 do 10280. 
III. Listy dłużne za 100 złr. Galic. zakł. krsa. włośc. 
idawnig 6*/) 39. w.a. wlikwid. —— do 54—, Gal. zakł. 

ed. włośc. (dawniej 5*/) 21/,%, w. a. w likwid. —— do 
50—, Ogóln. roln. kredyt. sak. dla Gal. | Buk. 6'/, los 
w 1. 15 —— do ——, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galic. 5°%/ 10470 do 105:70, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośc. (dawniej 6%) 395 w. a. w likwid. 
—— do ——, 3%, Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 99-25 do 100-25, Pożyczki krajow. z roku 1813 
6%, 103:50 do 10475, Pożyczki krajowej z reku 1883 
9550 do 96-50, Losy miasta Krakowa 17— do 19'—, 
Losy miasta Stanisławowa 236:— do 28—. V. Monety 
Dukat holenderski 5'84 do 5'94, Dukai cesarski 5'87 do 
5-97, Napoleondor 9'97 do 1007, Pół-imperjał rosyjski 10 29, 
do 10-39, Rubel rosyjski srebrny 1:54 do 1'64, Rubel ro- 
syjski papierowy 1'21*[, do 123°, 10C marek niemiec- 
kich 61-65 do 62:30, Srəbro za 100 złr. —— d ; 
Kupony w srebrze za 100 złr. —— do ——, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą,* druga „żądają. * 

Wiedeń duia 17. lipca godzina 10. min 35. Akcje 
krodytowe 27740, Anglo-Austr. —'—, Akcje banku Union 


0 —— 


——, Kolej Karola isadwika 193'50, Poładn ——, 
Renta papierowa ——, Listy zastawne pia banku bipot. 
—:—, 4'i, Galicyjski bank krajowy 96:25, Obligi 4'/,0/, 


ożyczki krajowej z roku 1883 96—, Losy z roku 
864——, Napoleondor 1002, Rubel papierowy; 1:22'|,. 
Uposobienie : spokojne. i 

Wiedeń dnia 16. lipca godz. 1 min. 45. Akcje alp- 
tow. górn 28—, Węg. skcje kredyt. 284-25, Akcje anglo- 
austr. 11450, Akcje banku Union 7050, Akcje Karola 
Ludwika 193—, Akcje kolei północnej 32650, Akcje kol. 
skałek 114775, Akcje kolei Alfóldzkiej i92-—, Akcje 

taatsbahn 232:70, Akcje kolei Iiwowsko-Czerniowieekie 
22650, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 175 25. 
Wiedeńskie losy 12460, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta —*—, Węgierskie obligacje państw. 
w złocie 57—, (Galicyjskie oblig. indemn. 105':35, Losy 
regulacji Cisy 125-60, Losy Länderbanku 22250, Węgierska 
renta 10545, Akcje banku związkowego 10375, Akcje banku 
obrotowego --'—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — —, 
Akcje kolei państwowej ——, Rubel papierowy 1'223/4, 
Węgierskie losy 12240, Marek niemiecki —'—, Uaposo- 
bienie : mdłe, 

Wiedeń dnia 16. lipca godz. 5. min, 57. Jednolity 
dług państwa w banknotacz 85'230, w srebrze 85:95, Rauta 
w złocie 11890, 5*/ austr. renta marcowa 102 — «koje 
banku wiedeiskiego 874—, kredytowego 27720, Londyn 
12625, Brebro —'—, Napoleondor 10:03, Dukat ces. 
men. 5:94, 100 marek niemieckich 62'—, 

qelegramy sbdożowe dnia 16. 
deń: Pszenica ——, do — —, 
złr., jęezmień —— do —— gr. 
—— złr, owies — — na —'—, okowita pr. 10.000 liter 
pages 25— do 2525 złr. Budapeszt: Pszenica 100 
ilogramów (na wiosnę) 774 do 775 _ złr., rzepak 
(na grudzień) złr. Berlin: Pszenica żółta 
(lipiec) 151-- marek, żyto —'— marek, spirytus 
lovo 3730 m., olej rzepakowy —— m. karyż: mąki 
195 klgr. 4660 fr., olej rzepakowy ——, spirytuż —— fr. 

Nafta. Wiedeń: daia 17. lipca : 13:50 do 13-75. 
Brema: 645 do —--, Hamburg: 640 na lipiec 
— —. na sierpiefń-grudz. 6'60. Antwerpjs: na lipiec 
16'5. Nowy-York: 7—. "Tiladelfja: 7—. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 17. lipca 1886 r. 
HOTEL FRANCUSKI. A. ks. Lubomirski, z Mi- 


rzyńca. W. Zabłocki, z Kijowa. S. Wasilewski, z Czud- 
ca. Ks. M. Winnicki, z Bursztyna. L. Perrin, z Wie- 
dnia. H. Wiister, z Kronenburga. I. Salzer, z Wiednia. 
F. Squarenina, z Wiednia. A. Blaschke, z Wiednia, F. 
Schindler, z Lobensteina. 

HOTEL ŻORŻA. T. Madeyski, z Podburza, K 
Chwalibóg, z Grojea. T. Wasilewski, z Sienkowa. A. 
Longinofi, z Lublina. D. Pogłodowski, z Sudkowic. J. 
Wernicki, z Lachowie. 

HOTEL EUROPEJSKI. R. Szymanowski, zə Złoczo- 
wa. A. Stolzberg, z Wiednia. J. Zahajski, z Hoszowa, 

HOTEL WARSZAWSKI. A. Venturini, z Wiednia. 
L. Czechowicz, z Tarnopola. L. Tychy. z Tarnopola, 


Apteka RUCKERA we Lwowie 


poleca 4 


Koniak kuracyjny prawdziwy francuski oras mala- 
ga w różnych gatunkach po cenie 2 »łr. do 8 słr. 50 ct. 


Wylosowane 
Obligacje indemnizacyjne, 
Lisiy zastawne i hipoieczne, 


tudzież ILosy 
wypłaca 


przed terminem zapadłości 


we Lwowie 3 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY. 


NADESŁANE. 
itani P. T. Publiczność, iż po odbytej 
praktyce w pierwszorzędnych szpitalach ho- 
meopatycznych we Wiedniu, Peszcie i Lipsku, 
rozpoczynam z dniem 20. lipca b. r. ordynację 
homeopatyczną i przyjmować będę chorych wszel- 
kiego rodzaju w własnym domu w Sokalu. 
M. Rosenkranz, 
lekarz-homeopata. 


Polecenia giełdowe 


wykonują jak najrzetelniej za mierną prowizją 


SOKAL i LILIKN $ 


2009 Dom bankowy i kantor wymiany. 6 
Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie. 


NADESŁANE. 


Do p. Franciszka Jana Kwizdy, c. k. liweranta nadwornego 
i aptekarza obwodowego w Korneuburgu. 


Szanowny Panie! Na szanowne Pańskie zapytanieś 
czy jestem zadowolony z Pańskiego płynu restytucyjnego, 
mogę Panu odpowiedzieć, że w każdym względzie oczeki- 
wania moje najzupełniej się spełniły. Wywiera naj- 
doskonaiszy wpływ na ścięgna u koni, os- 
bliwie jeżeli te do pracy w trenowamiu 
używane bywają. 

Także w cierpieniach reumatycznych 
użyty okazał najlepszy skutek. 

Lwów 24. lipca 1884. Z poważaniem 


Adam baron Heidel. 
Składy wymienione są w dzisiejszym numerze w in- 
seracie: „C. k. uprzyw. płyn restytucyjny dla koni.“ 
a 
NADESŁANE. 


„ (Dla sportsmenówitrenerów). Wspomina- 
liśmy niedawno, że Kwizdy płyn restytucyjny używanym 
bywa u koni, jako środek wzmacniający ścięgna przy tre- 
nowaniu i po wyścigach z nadzwyczajnym skutkiem. Jako 
pendant do tego przytaczamy następujące pismo uznanego 
w kołach sportu za fachowego Mr. Harry Giddings: „Do 
Pana Franciszka Jana Kwizdy, e. k. nadwornego dostawcy 
w Korneuburgu. Szanowny Paniei Używając Pański płyn 
restytucyjny przez lat kilka tak w Anstrji jak w moich 
masztarniach w Ameryce z największym skutkiem, uwa- 
żam za mój obowiązek potwierdzić wielkie skutki tegoż 
w przypadkach wywichnienia, ochwatu, okulawiemia 
i tam, gdzie konie do nadzwyczaj silnego trenowania 
używane bywają. Moje traby Dan Donelsan i Spy były 
na gonitwach prawie nie do użycia, bo były przepraco- 
wane ; ku wielkiemu mojemu zdziwieniu i radości przez 
kilkutygodniowe użycie Pańskiego zadziwiającego płynu 
restytucyjnego powróciły nietylko do atanu poprzedniego, 
ale okazały się dziś jako najszybsze na kontynencie 
(3600 metrów w 5 minutach i 53 sekundach). Tor nie 
spodziewany skutek przypisuję zupełnie użyciu Pańskiego 
płynu restytucyjnego i cieszy mnie, że to otwarcie uznać 
mogę. Proszę tedy uprzejmie o przysłanie mi swego 
płynu pe dE o pół tuziną paczek tuzinowych do 
Ameryki. Przyjm Pan moje podziękowanie za oprzednią 
grzeczność. Obowiązany Harry Giddings. iedeń, 24. 
kwietnia 1885.“ 


poleca 


Najlepszy 


po 167, 100 i 50 
kilogramów 
jakoteż 


KUFSZTYWSKIE WAPNO HYDRAULICZNE, 


Najtaniej! 


Telefony. 


MAGAZYN PAPIERU 
R. BODEK 


we Lwowie ul. Ormiańska |. 3. 


Wysyła swoje Cenniki bezpłatnie 
l franeo i uprasza o łaskawe zażądanie 
tychże. 2091 4—10 


IWNabiałl 


Wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
Z folwarków: Niesłuchowskiego i Zele- 
chowskiego, 

Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 
i z folwarku Starosielskiego, 

Dóbr JE. Hr. Alfreda Potockiego 


poleca 


„MLECZARNIA RALIGKA 


tudzież poleca wyhorną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i t. d. przez dzień 
cały od godziny 6tej rano do 10tej wieczór 
podawane na szklanki w odpowiednio 
urządzonym lokalu 


przy ulicy Halickiej I. 50. 


Szezegółowy cennik nabiału znajduje 


| się w każdym niedzielnym numerze „Ku- 
 rjera Lwowskiego.“ 


2140 4—0 


JAWORZE 


(Ernsdorf) 
na Szlązky Austrjackim. 


Zakład wodoleczniczy i klimaty- 
jczny, żętyca, mleko — kefir — 


massage i t. d. Lekarz zakłado- 
wy Docent Dr. Smolański. Sezon 
od 1. maja do końca września. 
Bliższych wiadomości udziela 


Zarząd kąpielowy w Jaworzu pod 
2039 1—12 


Bielskiem. 


Mieszkam obecnie przy placu Halickim 
l. 14, T. piętro (gdzie Księgarnia Polska) 
i ordynuję od 9—1 od 3—5. 

M. D. Lisowski, 


2017 4—0 Dentysta. 


WILLA 


o 10 ubikacjach z zabudowaniami gospo- 

darezemi, z ogrodem i 8 morgów gruntu, 

położona na przedmieściu, jest z wolnej 

ręki do sprzedania. | 4 

Bliższa wiadoniość w Administracji 
„Dziennika Polskiego“. 


Każdy nagniotek 
i brodawka usunięte zostają niezawo- 
dnie i bez bolu w najkrótszym czasie przez 
samo penzlowanie zaszczytnie znanym je- 
dynie prawdziwym Środkiem prze- 
ciwko uagniotkom Radlauera 
z apteki Czerwonej w Poznaniu. Karton z 
flaszką i penzlem 50 ent. 2063 3—20 


Premjowane najwyższą nagroda: 
Złotym medalem. æg yższą nagrodą 


Skład we Lwowie w aptece 
Zygmnuta Ruckera. 


Para pistol610W 


wyrobu Wiśniowieckiego, 
a wszelkiemi przyborami w ele- 
ganckiej skrzynce mahoniowej 


tanio do nabycia 
w HANDLU 
FE EHBKLICHA 


ul. Halicka we Lwowie. 


ulicy Brygiekiej) 
większe i mniejsze pomieszkania. 


Ulicą Brajerowska Nr. 8 


(od niedawna przedłużona do ulicy Mic- 
kiewicza) 


większe i mniejsze pomieszkania. 


bliższej wiadomości udziela Zarząd | 
reałności Emiła Brajera. ulica 


dwutygodnika humorystycznego 


wyszedł Nr. 14. z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami, 
olska jako to. „Dziennik 
Polski,“ „Kurjer Lwowski,“ „Nowa 
Reforma,“ „Tygodnik Ilustrowany,“ 
„Bluszez,* „Kłosy,“ itd. uznały *migu- 
8a“ za wyborne pismo humorys:, czne, 
Adres Redakcji: Lwów, Halicka 


Prasa 


Kazimierzowska 1. 37. 2147 1—0 | E ziczba 46. 
: e Prenumerata kwartalna tyłke 
Pomocnika || zr: 20 e. 
poszukuje 2147 1—0| == R 
Premjowane na wystawach 
BIURO J 


światowych: w Londynie 
1867, w Paryżu 1867, w Wie- 
dniu 1873, w Paryżu (878. 


Fortepiany na raty 


dla Wiednia i dla prowineji koncertowe, 
sałonowe i krótkie jak również pianina 
z fabtyki na cały swiat znanej firmy eks- 
portowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
Clavier-Verschleiss u. Leih-Anstalt 
v A. Thierfełder, Wien, FIL 

Burggasse 71. 2050 11-0 


KAWE 


lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe 


„SYRIUSZE" 
pół kilo po 75 i 80 cnt, 
poleca 2002 81—0 


HANDEL KORZENNY 


SL. WOJCIECHOWSKIEGO 


róg ulicy Chorążczyzny. 


ki O 
Emila Brajera 
ulica Kazimierzowska 1. 37. 

„(Oferty osobiście). 


w wydoskonaleniu fortepianow i pianin, 
tych najbardziej rozpowszechnionych i 
ulubionych instrumentów, jest w najnow- 
szym czasie nadzwyczajnym. Nowo spro- 
wadzone instrumenta z zagranicy i z Wie- 
dnia przez ruchliwą firmę p. Ł. Marka 
we Lwowie przewyższają wszystkie 
u nas znane z wyrobu, doskonałości, trwa- 
łości i zewnętrznej elegancji. Fortepian 
„Mignon“ ledwo 140 e. m. długi, posiada 
ton silny i dźwięczny jak Koncertowy, 
mechanikę angielską nadającą się do 
najlżejszych cieniowań, trwałość przez 
jednostajną ramę metaliczną całego kor- 
usu, A zewnętrznie z drzewa hebanowego, 

foste złotem grawirowany jest taki in- 
strument istnem cackiem i ozdobą salonu. 
Temi zaletami wyszczególniają się także 
Pianina i organy amerykańskie. Firma 
p. Marka sprzedaje też na raty miesięczne 
po 15 złr. 2004 7—0 


„SMIGUSA” 


Zamówienia na instalacje tele- 
foniczne na prowincji, w miejskich 
strażnicach połarnych, zakładach fabry- 
ch zdrojowiskach, kopalniach, zarzą- 
daeh gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem 


Władysław Dunin 


inżynier, elektro-technik 


we Lwowie, ulica Trybunalska l. 4. 


Waga bydleca 
b 
na 10—12 entr. metr. z poręczami i cię- 
żarkami ; dalej waga pomostowa 
na 40—50 entr. metr. do ważenia wyła- 
dowanych wozów i zwierząt tueznych. — 
Obiedwie zbudowane bardzo silnie, nowe 
jeszcze, cechowane przez c. k. Urząd ce- 
mentuiczy, bardzo dokładnie. funkejunu- 
jące, i pochodzące ze znakomitej fabryki, 
8ą razem lub poszezególnie do sprzedania. 
2126 po najniższej cenie, u 2—3 


S. Hommera w Wiedniu 
Landstrasse Krieglergasse Nr. 11 
Parterze Thür-Nr. 5. 


Ekstrakt roślinny 


(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 

wszystkie skutki enanji, jako to: polucje, 

osłabienie płciowe, oraz będące w począ: 

tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo- 

wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 
w jak najkrótszym czasie. 


Dostać można flakon po Z2 złr. wraz 
z opisem użycia i korespondencją bezpo- 
średnio u 2013 5—21 


Dr. Schweigera w Wiednin 
FILLO. Laudong, 29. 


1 


d D AV 
Dr. Anton. Bergera 


nowy poradnik w słabościach płciowych 
i skórnych (dla obojga płci), 3eie wy- 
danie. Do nabycia u autora za 1 złr., 
za zaliezką wraz z opak. 1 złr. 20 et. 
Także leczenia listownie pod dyskrecją 


oraz I feki. 1999 37—0 
„Ord. domowa od 3—5 pn południu. 

wą ulica Karola Ludwika liczba 7. 
A H stkich - 
Berneńskie WEW EE 
w dowolnej ilóści po 

eenach hurtownych za 

SUKNI pobraniem poezsowem. 

Próbki franco. 
z 

L. FEITH jun. 
2121 w BERNIE. 5—6 
Najprzedniejsze kompotowe 

kleparowskie 
po zł. 2 et. 40 wal. austr. 
za 5-kilow. koszyk franco, 
MORELE włoskie 

po tanich cenach targowych, 

1988 5—0 
HANDEL 
ST. MARKIEWICZA 
we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


poleca 


FARBY OLEJN 


gotowe do użytku i szybko schnace 


FARBY 


do malowania dachów w najlepszym 
pokoście tarte, 


Najlepsze Farby 


tarte w pokoście mineralnym, 
odpowiadają różnym čelom, nadają far- 
bę i połysk za jednorazowem pocia- 
gnięciem, wysechają w niewielu godzi- 
nach i tańsze są od olejnych. 
Farby do fasad 
rozpuszczalne w wapnie do kolorowa- 
nia budynków, w 36 kolorach, 
Wszelkie gatunki lakierów kra- 
jowych i zagranicznych, 


z najlepiej renomowanych fabryk. 
Tektury dachowe, ter pogazowy 
i drzewny, masa terowa, asfalt, 
cement i gips. 
Oliwy do maszyn i smarowidło 
do ost żełaznych, 

Pasy skórzane do maszyn, 
Pusy gumowe do maszyn, 
Gurty konopne do maszyn, 


M ĘNOWOŚĆ!'T 
Lniane napuszczane pasy do maszyn itp. 
polecają 


HÜBNER i HANKE 


2039 we Lwowie.. 15—o 
J Karty wzorów, cenniki 
i specjalne oferty, na żądanie 
gratis i franko. 


a ra pĄ ZIEŻ) ya z 
Cieplice Irenczyúskio 
na Węgrzech, 30 minut od stacji 
my słirozkae od 28” — 32° R., naj- 
skataganiąiszen, cjerpieniach gość. 
cowych, artrytycznych, merwobolkch 
ita. Zakład wyg cy ody 


y Ard, le 
ży w pysznej dolinie Małych Karpat. 
Pybyt przągómny i tani! Począłók se- 
z@nu l. maja. ZKrakowa przez Trze- 
binię, Uderbery, Sihem, Tepla to 
zěkladu 9 gedzin drogi, Na większych 
stęejach bilety tam i napowrót 33 pre. 
tśfisze. Podręcznik inform. Dr. Fip- 
kiowiczą wę węzystkich księgarniach. 

poszury 1 jaśnienia udziela na 
żądanie bezpłatnie 2040 19—200 


„ książęcy m ipn ć 9 


0a 46 lat istniejący 
główny skład Fortapianów 
ANNY SMUTNY 
przy ul. Sykstuskiej 17, 


przegjąsiony został na przeciwną stronę 
tejże damej kamienicy : zaopatrzony w 
nowa % najcęlniejszych fabryk pianina i 
fortapieny — jak: Bósendorfera (koncer- 
towe 1 mignon). Ehrbaia, Schweighofera 
k żałzznym sztimsztockem), Heitzmanna, 
i ambargora. Hofbauera, Wirtha i wielu 
innyga i takowe 
najtgmiej sprzedaje, 
2133. 


z 10-letnią gwarancją 
wypożycza, a stare 
w zamian przyjmuje. 


3—8 


kolei Tepla - Treiézyi- TepHfz. Ter- 0 


Główna wygrana 


Główna wygrana w) 
1l, miljona, 


1); miljona. 


Wajbliisze ciągnienie już 2, sierpnia 1886. | 


Przez włoski Rząd gwarantowane 


Włoskie Losy Czerwonego Krzyża 


rocznie 4 ciągnień: 1. lutego, 1. maja, 1. sierpnia, 1. listopada. 


Główna wygrana Franków 500.000, 100.000 itd. 


Najmniejsza wygrana 30 do 45 frank. z rewersem, dlatego jnż najmniej- 
sza wygrana przynosi korzyści, a wszelka strata jest niemożliwą. Wskutek 
gwarancji włoskiego Rządu jest absolutna pewność. 


Sprzedajemy te losy zapomocą prawnie wystawionych 2128 1—0 


LEWE IL SÓW 


Już z pierwszą ratą kupujący gra na wszystkie wygrane. Losy 
oryginalne sprzedajemy po kursie dziennym. 


Kantor. qymiatyj WERNER & Co., w Wiednin. 


M  Wipplingerstrasse 43. "JE 
Główna wygrana: Zamówienia z prowineji załatwiają się | 


(Główna wygrana 
1/4 miljona. | odwrotną pocztą. | 7/4 miljona. 


OŚ T rAr EIEN EEEE, 


| 
; 
J 
| 


NE TELEGRAM! i 


Niżej podpisany uprzejmie zawiadamia © mowo urządzonym handlu 


towarów bławatnych, płócien galicyjskich i zagranicznych 


jak również różnych towarów w zakres tegoż handlu wchodzących 
pod firmą: 


ROMAN WOYCZYŃSKI 


we Lwowie, Plac Marjacki l. 10. 


Ps Ę 


Ę wolna od części wodnych, bardzo użyteczna do poko- $ 
38 stowania dachów i 
© na składzie. 


DZIENNIK POLSKI. 


KOKS 


3 Í w najlepszym gatunku dla kowali i domowego użytku, $ i 
SĘ nader przydatny i najtańszy materjał opałowy, jest JĘ 
ć w zakładzie gazowym znowu w zapasie. 


Dla Lwowa: 
Za 100 kilogr. z bezpłatną dostawa do mieszkań 


I. klasy 1 zł. 30 et. II. klasy 1 zł. 


Maź pogazowa 


Za 100 kiiogr. 8 zł. 
Przy odbiorze 100 cetnarów odpowiedni rabat. 


Zarząd Zakładu gazowego s 


Lwów, dnia 17. Kwietnia 1886. 


zawsze $i 
2106 0—12 JĘ 


pead dyskrecją za 


n 


Podziękowanie. 


Wielmożny Panie L. CZYŃSKI w Ja* 
rosławiu. Będące od dłuższego czasu 
cierpiącym ua żołądek, próbowałem 
różnych środków by takowe usunąć, 
Jednakowoż dopiero po ogłoszeniu Pań- 
skiego wyrobu „Piernika higieniczne- 
go“ spróbowałem, używając go według 
opisu — przekona się sam na sobie, 
że piernik ten działa faktycznie z b a- 
wiennie na dolegliwości żo- 
łądka. Po własnem doświadczeniu 
polecałem piernik Pańskiego wyrobu 
moim znajomym, również jak ją cier- 
piącym, którzy doznawali dobrego 
skutku. Za co przyjm Pan moje po- 
dziękowanie. Ksawery Baron Ko- 
nopka w Krakowie. 2061 6—0 £ 


Piernik higieniczny 


na Lios w 16 ratach miesięcznych po 1 ztr. , 3 A A SE fiest do nabycia we wszyst- 2065 
„ iosów .. 20 o A pe ga j Przy odbiorze wagonami odpowiedni rabat z bez- gE|Jkich aptekach i handlach we Lwowie, plae Trybunalski 1. 1. 
' „Io „ „20 y „ u Sw j płatna dostawą na dworzec tutejszy kolejowy. po 20 ct. za sztnkę. 


Na szan Kaninin 


Największy wybór kufrów, torby 
podróżnych z rzadzeniem lub 
bez urządzenia, necesserów, ' 
łaszczów na deszcz lub proch, 
kapeluszy i czapek, rzemieni 
na pledy, deszcżochronów i pa- 
rasoli od słońca, jako też 
wszystkich w ogóle 'do podró- 
ży potrzebnych przyborów, po 
możliwie najniższych ale sta- 
łych cenach, poleca 


wielki magazyn galanteryjny 


M. WEIN ;, 


RKRRKKRKRKKKKKKKKKKK 


Ces, król. uprzywil. 


GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


sprzedaje po kursie dziennym 
5, Listy Hipoteczne, 
jako też 
5, Premiowane Listy Hipoteczne, 


Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną poczią, 


2071 9—0 


owość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich z gumowaniem, prawdziwe francuskie, bardzo 
delikatne, nadzwyczaj praktyczne, tuzin 5 złr., również wszystkie gatnnki 
roines z pęcherzy rybich 
gąbki delikatne francuskie po 2 złr., angielskie 
obraniem Gł ummiwaaren-Agentie, 


i gumy, od 1 złr. do 5 złr. za tuzin, 
o 3 złr. tnzin, rozsyła 
lex. Mose, Wien 


8 Upraszając nprzejmie o łaskawe poparcie tego przedsiębiorstwa — Kólinerhofgasse 4, I. Stock. Kompletne kolekcje wzorów 3 złr. 50 ont. 


Bochaa ejem 12. Lsp: 


taglid vou (| — 
Ustni h 


dir. Blseaa warte dard bue Arara 
wę goa aer, Ear A- 
gui bhuuares Aut je4 wiet, 


4 br 


IGNACY FRIED 
we Lwowie, ulica Halicka liczba 13 
2125 4—0 
swój Bawa- założony i obficie zaopatrzony 


poleca 


FORTEPIANÓW i. PIANIN 


najnowszej konstrukcji, z najstynniejazych 
fabryk i w najlepszym gatunku 


po najtańszych onach 
teuże za spłatą raininy. 
Również wypożycza fortepiany. 


BE Narier-Yefrade na. Leihanstalt, 


WEBA KING 


„Weba Elza“ jest 60 procent 
ta od zwyklego pietna i prze- 
takowy trzykrotną (rwa- 
lością. Nie należy Btkcto „Weby 
pry l 1 zwykłe płótno stawiać w 
jedkRym i tym samym rzędzie. 
sWęba King? sporządzoną jest 
a najprzedniejuzej szwajcar- 
skiej przędzy, zw. „Draht-Garn.* 
Posiada ana.Badswyczajną elastyczność, 
tudzież wyrygowała z powodzeniem 
owe fanki płócien. które sporządzone 
b s edpadków przędzy już i tèk 
a które przez chemiczną apre- 
turę rówalki owej (trwałości tracą. 
Próbki „Weby King* bezpłatnie i 
franno on TE w większych ka- 
wałkach, któremożnaprzeprać 
i t. d., ułowem najdokładniej 
rzskonać się o niespożytej 
rwałości i doskonałości na- 
szego towaru i nikt niech nie kn- 
puia „Weby King“, dokąd się w spo- 
sób powyższy nie przekona, że w razie 
nabycia otrzyma towar dobry, który 
kupi wigo nigdy nia zawiodzie. Oczy- 
wiżaje „Weba King" musi pochodzić 
od nas, pomioważ bardzo możebnem jast, 
że P.T. mię A zamiast prawdzi- 
moi oa g7 podsaniętom być 
Znak ja Arzędewnie ochroniopym, 
kto go naśladuje, zostanie ządownie 
ukaranym. 


„We by King“: 
etmr. szer., 20 mtr. 

na bieliznę grubszą złr. 7 — 
1 ss 88 otma. szerOka, 20 mtr. 

na cienką damską, męzk 

i wszelką łóżkową bieliznę zdr. 850 
1 szfnka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
diegs, na 6 prześcieradeł bez 

szwu, każde 2/, mtr. dług. zir. 11:80 


tm. szero- 
Ton gam gaiunek 200 © r 1280 


ze 
ścierEdła . . . . . - . - sr. 13— 
Wyrób;assz „Weby King” nabyć 
można miefałezowany kasynie w na- 
szym składzie 018 71—g9 


M. BEYERi Spółka. 


wó Lwowie 
ulica Karela Ludwika L 1. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownieki. 


a gy 
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+ ESSE ku: WOM WUW OMA 26 AE x Mya LANTK WIT 


zapewniam, że wszelkich ji starań, by tak doborowym towarem, najniż- 
szemi cenami jako też rzetelną usługą zaskarbić sobie zupełne zaufanie 
i zadowolenie moich Szanownych odbiorców. 


Polecając się do usług z poważaniem 


2099 3—6 ROMAN WOYCZYŃSKI. 


4 
iazzzazzzazzyzNzzETzNzzz 


IMĘ Portjery od 2 zir. 75 ct. TĘ 


Jniyny fabryczny sklad 


| FOrtjer, 
drukowanych i tkanych 
kompletne od 2 złr. 75 ct. 


we wszystkich kolorach 


poleca handel 


F Knanera i Syna 


pod „Złotym Lwem“ 
we LWOWIE, 


Łaskawe zlecenia z pro- 
winceji uskutecznia się od- 


SAIN wrotną pocztą. 2000 20—0 


LL 


BIE" Portje 


KWIZDY 


ces. król. wyłącznie uprzyw. 


3% Hm rstyneyjny da kui zg: 


(Woda do myoia.) 


Używany z nadzwyczajnym skutkiem w masztalarniach Jej Król. 

i Ces. Mości królowej angielskiej i króla pruskiego, cesarza nie- 

mieckiego, jakoteż wielą wysoko położonych osobistości i odzna- 

czone medalami londyńskim, paryskim, wiedeńskim, monachijskim 
i hamburskim. 

Służ o dłngoletniem wypróbowaniu do wzmoenienia przed i po 
Li Eo uac i ani conia, tudzież jako Środek leczniczy 
przy leczenin nszkodzeń powierzchownych, gośćca, reumatyzmu, zwichuięć, 
sztywności żył i muszkułów i t. p. 


Flaszka | zir. 40 cnt. 2026 (C) 1—0 


Prawdziwe preparaty powyższe znajdują się: 


We LWOWIE: u pp. aptekarzy H. Blumenfeld, A. Sklepiński, J. Wie- 
wiórski. — En gross u pp.: J. Beiser apt., Z. Rucker apt., K. Krzyża- 
nowski apt., Hübner i Hanke droguer. 

W KRAKOWIE: n pp- aptekarzy : H. Markiewicz (przedtem K. Redyk), 
A. Siedlecki, J. Sobierajski, A. Stockmar, J. Trauczyński, C. Wiszniewski. 
En gross: M. Jawornicki, J. Janiga. 

Dalej En detail w aptekach. i 

En grosa: przez większe drogerie: Bełz, Binła, Biecz, Bielice, 
Bóbrka, Bochnia, Borszczów, Borysław, Brody, Brzesko, Brzeżany, Buczacz, 
Czerniowce, Chodorów. Chorostków, Czortków, Dąbrowa, Dębica, Dobromil, 
Drohobycz, Frysztak, Gliniany, Głogów, Horodenka, Hnsiatyn, Jarosław, 
Kołomyja, Kossów, Krosno, Leżajsk, Milówka, Nadwórna, Nowy Sącz, Niemi- 
rów, Podgórze, Przeworsk, Przemyśl, Przemyślany, Radomyśl, Rawa, Roha- 
tyn, Rozdół, Rozwadów, Rzeszów, Sambor, Sanck, Sędziszów, Skała, Skałat, 
Skole, Śniatyn, Sokal, Stanisławów, Staremiasto, Stryj, Sucha, Tarnopol, 
Tarnów, Ulanów, Ustrzyki, Wieliczka, Wiśnicz, Wojniłów, Zaleszczyki, 
Zakliczyn, Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żydaczów, ete. 

Glowny skład dla Galicji u pana P. Mikolascha aptekarza 
we Lwowie. 


Centralny skład rozsyłki: apteka obwodowa w Korneuburgu. 


Znajdują się także składy prawie we wszystkich miastach i miastecz- 
kach wszystkich kraj. ady prawie yst eez- 
nikach prowinejonałnych oronnych, i są ogłaszane od czasn do czasu w dzien 


UWAGA. Przy zakupni 
i $ pnie tego preparatu upraszam Szanowną Pu- 
Law a NZ Płynu reatytucyjnego** i zwrsenła 
uwagę, że szyjka flaszki czerwonym paakiom apieru jest zamkniętą, na któ- 
rym znajduje się moja niżej umieszczona podobizna imarka ochronna. 


Kto przekona mię. iż ktoś zfałszował - : , 
jego ukarania, otrzyma nagradę aż do 500 ab. wyka łą o iż mogę zażądać 


ZIGELKA 


ZDRÓJ LUDWIKA 


Szczawa alkaliczno-solna, jod zawierająca. 


Zajmująca najpierwsze miejsce co do największej ilości 
węglanu sodowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów 
mineralnych całej Europy wyszczególniająca się wielką ilością 
żelaza i nader obfita w kwas węglowy. Wodzie tej co do przy- 
miotów nie dorównywa żadna z alkaliczno-solnych 
szczaw a woda ta ze wszystkich wód mineralnych 
jod zawierających jest najprzyjemniejszą do picia 
i najłatwiej bywa znoszoną. 

Szezepólnie skuteczna okazała się dotychezas w cierpie- 
niach żołądka, kiszek, pęcherza, płuc, w gruźlicy, 
w przewłocznym wrzodzie żołądka, w wolu i we 
wszystkich postaciach zołzów, jak również w następstwach 

Napełnianie i rozsełka odbywa się przez Zarząd żdrojowy 
zdroju Czigelka (poczta Bardyjów) w Górnych Węgrzech. 
Broszury o zdroju gratis. 


Główny skład rozsyłkowy u 


A. MUSZYŃSKIEGO 


w Grrybowie, dla Galicji, Bukowiny, Rumunji, Król. Polskiego, 
Rosji i północnych Niemiec. 
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Pierwsza e. k. wyłącznie uprzyw. 


Fabryka farb 
(Facade-Farben-Fabrik) 
KAROLA KRONSTEINERA 


(dawniej P. Garsch w Simmering}, 
w Wiedniu Ii. Hauptstrasse Nr. iZ0 w domu własny m, 


dostawcy arcyks. i książęcych zarządów dóbr, kolei żelaznych, 
towarzystw przemysłowych górniczych i hutniczych, wielu przedsię- 
biorstw budowlanych, niemniej wielu właścicieli fabryk i realności 


E'Gzi BB WĘ e KH 


używają od r. 1860 z upodobaniem do pokostowania budynków wszelkiego 
rodzaju, w szczególności: pałaców, wii, kościołów, szkół, publicz- 
nych zakładów itp. zewnątrz i wewnątrz. Znajdują się zawsze na skła- 
dzie w 36 rozmaitych próbkach, klgr. 16 ct. i wyżej, dostarcza się suche 
w postaci proszku, a rówuają się one, eo Rię tyczy czystości barwy, prawie 
zupełnie małowaniu olejnemu, przewyższają je zaś o tyle, że nie szko- 
dzą mnrom, podczas gdy przy małowaniu olejnem, pory mnrów zostają 
zatkane, wskutek czego wyparowanie się ścian na zewnątrz jest niemożliwe 
i wilgoć okazuje się na wewnętrznej stronie. 


Farby te są rozpuszczalne w wapnie i każdy może się tem bardzo 
łatwo zająć. Do pudwójnego powleczenia farbą jednego kwadratowego metra 


otrzeba oksło 10—12 deka tejże. Kart z wzorami, również wskazów- 
€ co do użycia udziela się na żądanie gratis i franco. 


Rozliczne fałszerstwa skłaniają mnie usilnie przestrzedz przed falsyfikatami. 


Rozsyła się w kraju i zagranicę. 


2109 4—10 


Najznakomitszy środek przeciwko owadom! 


Ten nowy wyborny środek specjalny niszczy z zadziwiająca siłą i szybkością wszystkie owady w pomiesz- 
kaniach, kuchniach i hotelach, jakoteż na zwierzętach domowych, w stajniach, na roślinach w cieplarniach i w ogrodach. 
Prawdziwy tylko w flaszkach oryginalnych z podpisem nazwiska i marką ochronną. Co się na papierze odważa, 


nie jest żadna miarą środkiem „specjalnym Zacherla.* 


Składy prawdziwego „Zacherlina* utrzymują : 


w Przemyślu p. Alex. Mańkowska, 
5 p. Mayer O. Gansa, 
w Rzeszowie: p. p. J. Jaśkiewicz, 
p. J. Zacharski, 
p. Ed. G. Neugebauer, 


n 
n 


5 p. L. Wiesen, 

w Samborze: p. Józ. Aleksiewicz apt. 
d p. Karol Maresz, 

w Skolem: p. Ant. Stariewiez, 
> p. St. M. Lechowski spt., 


w Stanisławowie: p. A. Beil, 
p. Alb. Amirowiez, 
w Tarnopolu: p. E. Franz, 
. H. Skowroński, 
p. Leon Fleischmann e. 


w Tarnopolu: 
apt. obw. 


2051 4—5 


w Tarnowie p. Herm. Kahane, apt. pod 


złotym Orłem, 
p. K. Szochanierwiez, 
p. Fr. Jamrógiiswicz, 
pp. W. Muldnem i Sp., 
p: F. Scharf, 
` Leszczyński, 
p- A. Berger, 
p. H. Wiercień ski przedt. 
Wielogórsk i, 
p. W. L. Choda eki apt., 
p. J. Reid, 
apt. pod srebrn. Orłem, 
p- Stanisław Piwn, 
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k.| w Wygodzie koło Doliny : J, P.olitzót; 
w Żółkwi: p. Dadler apt. 


Na prowincji poznać można składy prawdziwego Zacherlina po wywieszonych perskich plakatach. 


We Lwowie: pp. Hübner i Hanke, w Drohobyczu p. Józ. Aichmilłer, 
» p. Henryk Blumenfeld apt.) w Horodence: p. M. Axentowicz, 
n p. Zygmunt Rucker, w Jarostawiu: p. H. Kaufmann 
n E: dł ak Pokorny, w p- Ludw. Jan, apt., 
. D. Mankowski. idävski 
a LŚ E. i J. Friedrich, n P. a A 
E p. Stan. Wojciechewski, n b” Tóż Rohm, 
p. Karol Bałłaban, E P. bracia Juśkiewicze 
4 p. St. Markiewicz, n EP: a Sib: St y 
» p. Jędrzej Langner, w kKełemyl : p. gi NA A 9 
. p. M. L. Atlas, » p- W. Dobrowolski 
i p. Gustaw Schramm, n p = , ” 
E p- J. W. Królikowski, w Przemyślu: pp. Janowski i Strzyżowski 
w Brodach: p. Reder apt., p p- M. Kozłowski, 
w Buczaczu: p. E. Herwy, w Przêmyśłu: p. Lind. Nahlik apt., 
w Drohobyczu: p. Wiktor Raczka, 5 p. M. Krug, 
Ę p. J. Jabłoński, s p. Ed. Machalska, 
© 


ł 
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Z Drukarni „Dziennika Polskiege* pod zarządem 


ZACHERL, Wien, Stadt, Goldschmiedgasse 2. 


a 0—) 
Jana Mittigą, 


— 


